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NIE TĘDY DROGA
Oc/ zarania naszej n iepodległości, to jest od b lisko 30 la t  na 

naszej gran icy  po łudn iow o-zachodn ie j  ją t rz y  się o tw arta  rana  
w stosunkach polsko-czeskich  —  Zaolzie.

N ie  z naszej w iny.

P rzyw ódcy  narodu cze
skiego, gdy chodzi o granice  
państwa czeskiego, na tym  
jednym n iew ie lk im  odcinku  
w ykaza li  zdumiewającą nie
ustępliwość. Sudety np. w pa
d ły  w ręce niemieckie bez 
tego oporu, ja k i  Po lska w y 
kazała na swoich granicach.
Zaolzie, stanowiące bez po
rów nan ia  mnie jszy ob jekt  —  
zamieszkałe przez ludność  
w  znakom ite j  większości nie 
czeską —  wciąż jest p rzed
miotem zażartych zakusów  

na jego polskość. P ropagan
da czeska w  sprawie Zaolz ia  
rozw inę ła  ca ły  sw ó j aparat 
w  k ra ju  i za granicą. Prócz  
tego, n iek tó rzy  w y b itn i  po 
l i t y c y  czescy, rzucają na 
szalę osobiste w p ływ y ,  zna
jomości. C z łonkow ie  rządu  
przem aw ia ją  w tonie napa
s tn iczym i n iesłychanie pe
w nym  siebie. Czesi chcą 
Polskę zakrzyczeć.

D la  z łamania ducha i od
porności p o lsk ie j  rozpoczę
ł y  się prześladowania P o la 
k ó w  p rzy  pomocy czechizu- 
jących N iemców. W  te j  
c h w i l i  w  ś rodkow e j Europ ie  jest to zbyteczny ośrodek n iepokoju.

Rzecz zdumiewająca, że im per ia l izm  czeski w y ładow u je  się 
nie w  k ie runku  ziem niemieckich, lecz ziem słowiańskich. Czesi 
nie mogą przeboleć au tonom ii s łowack ie j.  Reakcjoniśc i czescy 
da ją  temu wyraz p rzy  lada okazj i. W  stosunku do narodu p o l 

skiego p od trzym u ją  zapędy zaborcze pielęgnowane p ieczo ło
wicie od czasu Austro -W ęg ie r . Perf idna  p o l i t y k a  habsburskiej 
A u s t r i i  ją trzen ia  stosunków polsko-czeskich, p rze trw a ła  dw ie

w o jn y  światowe i  oży ła  
w  Pradze w  nasze dn i w  ca
łe j  pe łn i. M yśm y się z tych  
jadów  szczęśliwie w yzw o l i l i .  
A le  droga czeska nie jest 
drogą, w iodącą do t ró jp rz y -  
mierza sowiecko-czesko-pol-  
skiego, propagowanego tak 
g o r l iw ie  swego czasu przez 
czeską emigrację z p rezy 
dentem Beneszem na czele 

Polityka polska, która po 
przyjęciu lin ii Curzona sta
nęła na stanowisku jednoli
tego państwa narodowego, 
nie pogodzi się nigdy na po
zostawienie poza jej grani
cami w Czechach większości 
polskiej w  Zaolziu. Jest to 
warunek sine qua non na
szych wzajemnych stosun
ków, W ychodząc z tych sa
mych założeń naszej polity
k i, stanowisko Polski w sto
sunku do Słowian nie ma 
cech zaborczych. Sprawę 
Serbo-Łużyc, których ziemie 
mają dla nas ważne znacze
nie strategiczne, traktujem y  
jako zagadnienie w ew nętrz
ne narodu serbo-łużyckiego 
i chętnie widzielibyśmy go 
wolnym i niezależnym na
szym sąsiadem. 

Chcielibyśmy również, aby C zesi' w yzbyli się mrzonek 
zaborczych, stanęli na gruncie poszanowania naszych praw  
etnograficznych i historycznych i wspólnie z nami przystąpili 
do budowy nowego życia słowiańskiego w Europie środ
kowej. H . B,

Reprodukcja z książki „Zao lz ie  jest nasze”  — pracy zb io row ej S Rusiina
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Polskie Zaolzie do Polskiej Macierzy!
K ie d y  w  1917 ro ku  szlachetny P rezy

dent S tanów  Z jednoczonych A m e ry k i 
Północnej W o o d ro w  W ilso n  og łos ił 
s łynną cz te rnas topunktow ą  deklarację , 
zaw iera jącą zasady nowego u k s z ta łto 
w an ia  stosunków  w  E urop ie , zna laz ło  
się w śród  n ich i zdanie, że o p rzyna leż 
ności te ry to r ia ln e j decydować będzie 
e tn iczny  sk ład  ludności dawnej ziem i. 

Na te j zasadzie z łoży ła  delegacja p o l
ska w  dn iu  8, 10, 1918 r. P rezyden tow i 
W ils o n o w i następujące ośw iadczen ia : 
„M ię d z y  P o lakam i a Czecham i nastąp iło  
porozum ien ie , że na g ra n icy  czecho
s łow ack ie j narodow ość m ieszkańców  
na leży ok re ś lić  w ed ług  ich języka, że 
p o w ia ty  z w iększością  czeską muszą 
przejść do C zechosłow acji, z w iększo 
ścią zaś po lską  do P o lsk i. W yk re ś le n ie  
g ran icy  m iędzy Polską a państw em  cze
chos łow ack im  na zasadzie w iększości 
językow e j na Śląsku a us tr iack im  i p ru 
skim , ja k  rów n ież  w  K arpa tach , należy 
zostaw ić  po rozum ien iu  m iędzy P o laka 
m i a C zechos łow akam i“ . W  p aźdz ie rn i
ku  1918 r. u tw o rzono  Radę N arodow ą 
dla ks ięstw a  cieszyńskiego, składającą 
się z 22-ch osób, Rada ta  na zw o łanym  
przez siebie w  dn iu  30 p a źd z ie rn ika  
1918 r, zebran iu  p raw om ocn ie  w y b ra 
nych w ó jtó w  gm in  po lsk ich , zosta ła 
przez zdecydowaną w iększość uznana 
za tym czasow ą w ładzę  w ykonaw czą  na 
Śląsku C ieszyńskim , 80 w ó jtó w  od razu 
z ło ży ło  ś lubow anie  na jej ręce, W  dw a 
dn i późn ie j p rz e w ró t w o jsko w y  dokona
ny  p rzez P o la kó w  garn izonu cieszyń
skiego odda ł w  ręce P o laków  pe łn ię  
w ła d zy  na Śląsku C ieszyńskim . T u  trz e 
ba zaznaczyć, że w  p rze w ro c ie  ty m  p o 
m agali rów n ież  P o lakom  oficerowie 
czescy, zdający sobie sprawę, że pos tu 
la ty  Czech nie p o w in n y  p rzekroczyć  
gran ic  e tnogra ficznych.

D la  rozgran iczen ia  ziem  p o lsk ich  i 
czeskich odby ła  się już 2 lis topada  te 
goż ro k u  kon fe renc ja  m iędzy p rzeds ta 
w ic ie la m i R ady N arodow ej, a „Z em skym  
N a rodn im  V ybo rem  pro  S lezsko“ , bę
dącym  o d p ow iedn ik iem  R ady d la  ob
szaru Śląska, zam ieszkałego przez w ię k 
szość czeską. N a sku te k  tych  rozm ów  
doszło do usta len ia  tym czasowego p o 
d z ia łu  Śląska C ieszyńskiego pom iędzy 
Czechy a Polskę, U m ow a ta  zaw arta  
w  dn iu  5 lis topada  1918 r. zosta ła  za
tw ie rd zo n a  przez Rząd P o lsk i oraz N a- 
ro d n i V y b o r Cesko S lovensk i w  P ra 
dze. Pozorna zgoda b y ła  jednak z w y 
k ły m  w prow adzen iem  w  b łąd . W  dniu  
bow iem  23 styczn ia  1919 r, z ja w iła  się 
w  C ieszynie w  Radzie N arodow e j de le 
gacja o fice rów  a lia n ck ich  pod p rze w o d 
n ic tw em  p u łk , S pe jdarka  (Czecha w

m undurze francuskim ). P u łk . Snejdarek 
zażądał, rzekom o w  im ien iu  rządu k o a li
cyjnego w  Paryżu od dow ódcy garn izo 
nu po lsk iego p u łk . L a tin ik a  w yco fan ia  
w o jsk  do w schodnie j g ran icy  Śląska. 
P u łk . L a tin ik  o trzym a ł dw ie godziny 
czasu na w ykonan ie  tego zadania, P u łk . 
L a tin ik  nie p rz y ją ł do w iadom ości tego 
ośw iadczenia i doniósł, że w o jsko  p o l
skie b ron ić  będzie  Śląska, D ecyzja  jego 
zosta ła zaaprobow ana przez najwyższe 
dow ództw o w o jsk  po lsk ich , Rozpoczęła 
się k ilk u d n io w a  kam pan ia  po lsko-cze
ska, skończona b itw ą  pod Skoczowem , 
w  k tó re j Czesi pom im o p rzew ag i p on ie 
śli d o tk liw ą  k lęskę. Spraw a tego sporu 
by ła  w  dn iu  31. 1. 1919 r. p rzedm io tem  
obrad R ady N a jw yższe j, w  czasie k tó 
rych re fe re n t ¡Noulens s tw ie rd z ił, że 
Czesi z łam a li um owę lo ka ln ą  z dnia 5 
lis topada  1918 r. Po tym  re feracie  p rz y 
ję to  w n iosek, w  m yśl k tó rego

a) usta lono granice okupac ji m ili ta r 
nej p o lsk ie j i czeskiej;

b) pod w zględem  adm in is tracy jnym  
w in ie n  b yć  p rzyw ró co n y  stan, w y 
n ika ją cy  z um ow y z d. 5. 11. 1918 r.

c) postanow iono  W ysłać do C ieszyna 
K om is ję  m iędzysojuszniczą d la 
zbadania faktycznego  stanu w  te 
ren ie  i p rzeds taw ien ia  w n iosku  co 
do przyszłego podz ia łu  Śląska C ie 
szyńskiego.

P ostanow ien ia  te  w sku te k  oporu  ze 
s trony  C zechów m og ły  być w p ro w a 
dzone w  życie  dop iero  na podstaw ie  
nowej ugody z dn ia  25. II ,  1919 r.

Spraw a Polska na Śląsku C ieszyńskim  
w sku te k  n ie rozw ażne j p o l ity k i P iłsu d 
skiego zaczyna się jednak te raz  w ik ła ć . 
Słabość P o lsk i w yko rzys tu ją  znakom ic ie  
Czesi, w ysuw a jąc zam iast a rgum entów  
etn icznych, ekonom iczne. U daje  się im  
za in teresow ać Ś ląskiem  C ieszyńskim  
w ie lk i k a p ita ł m iędzyna rodow y i p rz y 
ciągnąć go ko rzys tn ym i koncesjam i. 
T rzeba  bow iem  pam iętać, że ja k k o lw ie k  
Po lacy s ta n o w ili na Z ao lz iu  w iększość, 
to  fa b ry k i i p rzeds ięb io rs tw a  k ie row ane  
b y ły  p rzez Czechó\y, w zg lędn ie  n iem - 
ców, K a p ita ł m iędzyna rodow y p rzechy
la  szalę na korzyść  Czechów. Rada 
am basadorów  decyzją z dn ia  28 lipca  
1920 r, ja ko  granice m iędzy Śląskiem  
C zeskim  a P o lsk im  usta la  rzekę Olzę, 
Od te j ch w il n u rt je j ma d z ie lić  żyw y 
organizm  P o laków  śląskich, od te j c h w i
l i  da tu je  się pow stan ie  n ic  z h is to rią  
w spólnego n ie  mającej nazw y „Z a o lz ie ", 
W  ten  sposób, ja k  s tw ie rd z ił to  Ignacy 
P aderew ski, z górą  184 tys. naszych ro 
daków , stanow iących  na Z ao lz iu  zdecy
dowaną w iększość w  s tosunku do Cze
chów, dosta ło  się pod  panow an ie  C ze

chosłow acji. J a k k o lw ie k  Rząd P o lsk i 
podpisem  Ignacego Paderewskiego, z ło 
żonym  w  dn iu  31 lipca  1920 r. zgodził 
się fo rm a ln ie  na te decyzje, n ie m niej 
jednak przez usta tego w ie lk ie g o  na
szego p a tr io ty  z ło ży ł ośw iadczenie, w  
k tó ry m  m iędzy innym i m ow a; „D ecyzja  
pow zię ta  przez am basadorów  w yko p a ła  
pom iędzy dwom a narodam i przepaść, 
k tó re j n ic w yp e łn ić  nie zdoła. Rząd P o l
sk i podp isa ł fo rm a lne  zobow iązanie, 
k tó re  musi b yć  w ykonane. Z n iep rze 
zw yciężonym  bólem  po ło ży łe m  mój 
podpis pod dokum entem , k tó ry  odb iera  
nam ta k  godną, ta k  cenną i ta k  drogą 
część naszego narodu. A to l i  zanim  to 
uczynię, chcę ośw iadczyć, że ja k k o lw ie k  
Rząd P o lsk i szczerze pragn ie  w ykonać 
ca łko w ic ie  i lo ja ln ie  pow z ię te  przez się 
zobow iązanie, to  n igdy mu się nie uda 
p rzekonać narodu po lsk iego , że spra
w ie d liw o śc i s ta ło  się zadość. Św iado
mość narodow a siln ie jsza jest i trw a lsza  
n iż rządy",

-Polski lu d  zao lz iańsk i swoją zw artą  
postaw ą d o w ió d ł na jlep ie j, ile  p ra w d y  
za w ie ra ły  s łow a tego uczciwego dem o
k ra ty .

W yd a w a ło  się, że k re w  po lska , k tó ra  
ta k  ob fic ie  użyźn iła  z iem ie Zao lz ia  i 
że k lęska, ja ką  oba narody w sku te k  
sk łócen ia  S łow iańszczyzny pon ios ły , za
począ tku ją  now y okres w  stosunkach 
po lsko-czeskich . N ie s te ty  dzia ła lność 
n ie k tó ry c h  n iepoczy ta lnych  czeskich 
czyn n ikó w  adm in is tracy jnych  rzuca cień 
na nasze stosunki,

Spraw a Zao lz ia  m usi b yć  ponow n ie  
rozpa trzona  i  w  zgodzie z Czecham i za
ła tw io n a . W yn jaga  tego dobro obu na
szych narodów , w ym aga tego pokó j 
św ia ta , D r W ito ld  Hensel

Sprawa Łuźyc i Zaolzia
Na zebraniu kó ł P. Z . Z . m. Poznania 

po referacie dra Hensla uchwalorro nastę
pujące rezolucje;

„Zebrani nie zapomną nigdy, iż na 
Śląsku Zaolziańskim żyje 180 tys. Polaków
0 pełnej świadomości narodowej, k tó rzy  
są narażeni na gwałty i prześladowania szo
w inistów  czeskich. Wobec tego zebrani, po
pierając solidarnie po litykę  Rządu Jedno
ści Narodowej, domagają się, aby Rząd 
podją ł natychmiast rokowania z rządem 
Czechosłowacji celem jak  najszybszego
1 pokojowego załatwienia sprawy zgodnie 
z polską racją stanu“ .

W  drugie j rezolucji m. in. czytamy,
„200 tysięczny bratn i słowiański naród 

łużycki nie chce i nie może być nadal gnę
biony i germanizowany i dlatego Łużyce 
nie mogą wchodzić w skład państwa nie
mieckiego. Zebrani domagają się, aby Rząd 
polski popierał ich sprawę na terenie mię
dzynarodowym“ .
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Nie chcemy być żywym muzeum!
,,T rac d y rb i S erbstw o-zaw ostac!“ *)
T a k i napis w id n ia ł na spalonym  przez 

w spółczesnych n iem ieck ich  G eronów  
„S e rb sk im  D om je “  w  Budziszynie.

K ie d y  gmach ten, siedziba organ izacji 
łu życk ich  i  ognisko p ra cy  narodow ej 
w  ro ku  1904-tym  zosta ł w ybudow any, 
napis ten  b y ł hasłem Łużyczan,

D ochow a liśm y w ie rnośc i te j dew izie  
wszyscy: lu d  i in te ligenc ja , ch łop  i ro 
b o tn ik , B ro n iliśm y  swych w a rto śc i du
chow ych, poznaw a liśm y dorobek k u ltu 
ra lny , trw a liś m y  na poste runku . I  dziś 
hasło to  ma rów n ież  racją bytu , na leży 
je ty lk o  uzupe łn ić : „w usw obodz ić  so!" 
tzn, w y z w o lić  się spod ja rzm a n iem iec
k iego!

P rzed pop rzedn ią  w o jną  św ia tow ą 
praca narodow a na z iem i łu życk ie j po 
lega ła  p rzew ażn ie  na zabezpieczaniu 
dokum en tów  serbskich, na k u lty w o w a 
n iu  i ochron ie  zw ycza jów , s tro jów , zb ie 
ran iu  podań, w ie rzeń  i p ieśni, na p racy 
nad sztuką ludow ą, poezją, m uzyką i 
tańcem , na p ie lęgnow an iu  języka  o j
czystego i w ydaw an iu  czasopism i ks ią 
żek.

Z końcem  w o jn y  1914— 18 w y ło n iło  
się now e zadanie: Łużyce w y s tą p iły  na 
fo rum  po litycznym , jednakże z m in im a l
nym  pow odzeniem , gdyż św ia t n ie w ie le  
w ie d z ia ł o Łużycach i ludz ie  łużyck im , 
ży jącym  w łasnym  życiem  narodow ym . 
W  tym  czasie naród  łu ż y c k i n ie ty lk o  
za in te resow a ł się zagadnieniam i p o li
tycznym i, ale rów n ież  zaczął m ode rn i
zować swe życie  w e w szys tk ich  jego 
prze jaw ach. D z ię k i tem u św ia t w ie  d z i
siaj w ięce j o Łużycach, an iże li 25 la t 
tem u, w ie  jednak w c iąż jeszcze za m ało.

M y  Łużyczan ie  n ie chcemy być żyw ym  
muzeum, gdyż nasza ro la  w  obecnej 
rzeczyw is tośc i p o lityczn e j n ie  jest b y 
na jm nie j m a ła ! N a leży pam iętać, że je 
steśm y zachodnim  bastionem  s ło w ia ń 
szczyzny.

Jedną z naszych na jw iększych  b o lą 
czek c h w ili b ieżącej jest b ra k  ludz i. 
W ie lu  Łużyczan  zg inę ło  w  obozach, 
w ie lu  do dn ia  dzisiejszego jest jeszcze 
w  n ie w o li ang ło-am erykańsk ie j. C i Ser
bow ie  i Łużyczan ie  w in n i ja k  najspiesz
n ie j w ró c ić  do k ra ju , gdyż nie w o lno  
tra k to w a ć  ich  na  ró w n i z n iem cam i!

Jesteśm y b iedn i! P rzepad ł „S e rbsk i 
D o m " z boga tym i zb io ram i b ib lio te cz 
nym i i p ię kn ym  muzeum. N ie  w ie le  
dób r k u ltu ra ln y c h  zdo ła liśm y u ra tow ać 
z pożogi w ojennej.

Jesteśm y b iedn i, bo zniszczenia są 
ogrom ne, a p ien iędzy  m ało, za to  obcy 
n ie  ży c z liw y  nam k a p ita ł już podnosi 
g łowę.

B ijem y na a la rm ! Z ro b iliśm y  co się 
dało, P rze trw a liśm y, P rzeży liśm y p rze 

szło tys iąc  la t n ie w o li. Inne p o b ra tym 
cze na rody  s łow iańsk ie  na zachodzie, 
na pó łnocnym  zachodzie i naw et na 
wschód od nas, na dzisie jszym  Śląsku 
D o lnym  w  d łu g o trw a łych  w a lkach  za
g inę ły, ulegając przem ocy. Obszar s ło 
w iańszczyzny k u rc z y ł się s topn iow o, 
a w  m iarę  niszczenia „W e n d ó w " w  te 
reny  s łow iańsk ie  posuw a ły  się hordy 
germ ańskich m argrab iów , a za n im i rze 
m ieśln icy, ch ło p i, ku p cy  i zakonn icy. 
U tra c iliś m y  oparc ie  o inne narody s ło 
w iańsk ie , ale m im o to  n ie zg inę liśm y!

Ja k  daw nie j ta k  i dziś w ykazu jem y 
s ta łą  odporność, s ta ły  pęd do życ ia  na
rodow ego i z p ra w a  do niego n ie  re 
zygnujem y!

Jesteśm y w p raw dz ie  b iedn i m a te ria l
nie, lecz za to  bogaci w  s iły  duchowe, 
w  h a rt i w  dośw iadczenie nabyte  w  w ie 
lo w ie ko w ych  zm aganiach z niem czyzną. 
N ie  jesteśm y sami. W  Polsce, w  Cze
chosłow acji, w  Z w ią zku  R adz ieck im  i 
w  Jugos ław ii zna leź liśm y da leko po 
sunięte zrozum ien ie  i  pomoc.

N ap isa ł k iedyś  O ssendow ski: „T rz e 
ba serce rzuc ić  da leko w  p rzó d  i w ie l
k im i k ro k a m i dążyć za n im ".

Sercem słow iańszczyzny są Łużyce, 
sercem rzuconym  da leko  na zachód. 
Idźc ie  w ięc  za n im  s łow ian ie  na zachód, 
by w y rw a ć  je z germ ańskich łap , by 
w reszcie m ogło  b ić  w o lnym  s łow iań 
sk im  ry tm em . S tw órzc ie  k o ło  niego 
ko rd o n  s iln ie jszy od s ta li i  betonu, k o r 
don w aszych s e r c !  A ntoni /Nawka

*) Trw ać musi naród serbski i ostać się!

P rogram  „ T y g o d n ia "  PZZ  
w Poznaniu

od 4 do 11 listapada 1945 r. 
Poniedziałek, dnia 5 bm. —

godz. 18-ta: Zebran ie  organizacyjne 
A kadem ick iego  K o ła  P o lskiego Zw, 
Zachodniego.

W to rek , dnia 6 bm. —
godz. 20-ta: A u d yc ja  Ł u życka  w  ro z 
g łośn i poznańskie j Polskiego Radia.

Środa, dnia 7 bm. —
godz, 18-ta: O d czy t p ro f. P o llaka  w  
sali B ib lio te k i M ie jsk ie j p rzy  ul, 'Św. 
M a rc in a  35, p t. „Z ie m ie  Zachodnie 
w  po lsk ie j k u ltu rz e “ .

Piątek, dnia 9 bm, —
godz. 18-ta: O dczyt p ro f, d ra  J, K o - 
s trzew skiego, w  sali B ib lio te k i M ie j
sk ie j p rz y  ul. Św. M a rc in a  35, p t. 
„S ło w ia n ie  i G erm anie w  pradzie jach 
Z iem  Zachodn ich".

Niedziela, dnia 11 bm. —
godz, 11-ta : A kadem ia  Łu życka  w  au li 
U n iw e rsy te tu  Poznańskiego, W  p ro 
gram ie p ieśn i łu ż y c k ie  w  w yko n a n iu  
ob. R oya i  chóru  „H a rm o n ia " pod dyr, 
p ro f, B ron iew sk iego , u tw o ry  sk rzyp 
cowe łużyczan ina  K ra w c a  w  w y k o 
naniu  ob. K au lfusów ny, p rzem ów ien ie  
p rze d s ta w ic ie li w ładz , oraz re fe ra t 
prezesa T ow . P rzy ja c ió ł Łużyc red. 
P ow idzkiego,
W stęp  na w szys tk ie  im p re zy : dob ro 

w o lne  d a tk i. D ochód z „T yg o d n ia “  p rze 
znacza się na uruchom ien ie  św ie tlic  
i b ib lio te k  w ęd row nych  na Z iem i L u 
buskie j. Poza nacze lnym  zadaniem  „ T y 
dz ień“  ma na celu pobudzenie  naszej 
czujności w  spraw ach n iem ieck ich .

Pmtowi I m  OfflraeiiiMi
OGŁASZA REJESTRACJE 

umów ubezpieczenia na życie (polis)

pieczeń na
Rejestracja obejmuje umowy ubezpieczenia [polisy] zawarte w Dziale Ubez- 

i życie P. K. O., oraz umowy b. Towarzystwa Ubezp. „Feniks", 
przejęte przez Pocztową Kasę Oszczędności w 1938 r.

Rejestracji podlegają:
Umowy ubezpieczenia na życie (polisy) ważne w dniu 1-go 
września 1939 r. od których opłacono składki do tego dnia oraz 
zamieniono n? bezskładkowe,
Niewypłacone (częściowo lub w całości) świadczenia z umów 
ubezpieczenia na życie, płatne przed dniem 1-ym września 1939 r.« 
(dożycia, wypadki śmierci, renty itp.).

Rejestracje przeprowadzają i udzielają informacyj Oddziały P. K. O. w Byd
goszczy, Gdyni (Gdańsku), Katowicach, Krakowie, Lublinie, Łodzi, Poznaniu, 

Szczecinie, Warszawie i Wrocławiu.
Pisemne zgłoszenia umów ubezpieczenia [polis] do rejestracji należy kierować 

do Działu Ubezpieczeń na życie P. K. O. Centrala w Krakowie.
POCZTOWA KASA OSZCZĘDNOŚCI

2.
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SWARY W RODZINIE
S tosunki ku ltu ra ln e  m iędzy Polską 

a C zechosłow acją ożyw ia ją  się coraz 
bardzie j. P isarze po lscy, p rzybyw a jący  
do Pragi, w ita n i są serdecznie przez 
społeczność p isarską czeską: osta tn io  
dozna li tego poeci A r tu r  M a ria  S w i- 
na rsk i i  Je rzy  Zagórsk i z K ra ko w a . T e 
a try  czeskie z w ró c iły  się do d ram atop i- 
sarzy po lsk ich  o p rzed łożen ie  im  no
w ych  sztuk, k tó re  p ragnę łyby  w łączyć  
do swego repe rtua ru . W sze lk ie  g łosy 
z P ragi podkreś la ją  zapał, z ja k im  Czesi 
garną się do k o n ta k tó w  z nam i, W  K ra 
kow ie , w  Poznaniu, w  W arszaw ie  od
byw a ją  się p ie rw sze mecze ten is is tów , 
p iłk a rz y  i p ięścia rzy, rep rezentu jących

F o to -A le jn ik  — Poznań

Ratusz we Frysztacie na Zaolziu

obydw a zaprzy jaźn ione państw a s ło 
w iańsk ie , Znana pow szechnie jest w z ru 
szająca op ieka, ja k ie j na czeskim  te ry 
to r iu m  doznaw a li i jeszcze doznają p o l
scy re p a tr ia n c i z obozów  ko n ce n tra cy j
nych i  z s y łk i n iem ieck ie j, D a ło  by się 
w ięce j jeszcze nagrom adzić p rz y k ła d ó w  
i dow odów  na jlep ie j po ję tego dobrego 
sąsiedztwa.

A le  rów nocześnie  zna jdz iem y w  p ra 
sie czeskie j n o ta tk i i a r ty k u ły  uszczy
p liw e  a naw e t w ręcz napastliw e  w  s to 
sunku do P o lsk i. Bywa, że w  sposób z ło 
ś liw y  us iłu je  się w y b ry k a m i band g ra 
sujących na pogran iczu  obciążyć h ip o te 
kę dobrego im ien ia  okupacy jne j P o lsk i 
podziem nej. D z ia łaczy  p o lsk ich  osia
d łych  od p o ko leń  na Z ao lz iu  w  sposób 
n iecny i  denunc ja to rsk i nazyw a się 
,,B eckow ym i i h itle ro w s k im i oku p a n ta 
m i"  —  ja k  to  cy tu je  Jan W ik to r . A  p o 
łożen ie  ośw ie tla  ja sk ra w o  w ypow iedź  
P rezyden ta  K , R. N. ob. B ie ru ta  pod 
adresem in te rw iew u jącego  go d z ienn i
ka rza  ang ie lsk iego: że m ianow ic ie  P o l
ską ze w szys tk im i sąsiadam i żyje w

przy jaźn i, jedyn ie  z C zechosłowacją 
stosunk i te są w  obecnej c h w ili zamą
cone.

Do tego w szystk iego dochodzi sygna
lizow ane osta tn io  wzm ożenie w  prasie 
czeskiej —  i n ie ty lk o  w  prasie —  p ro 
pagandy pod  hasłem : ca ły  Śląsk dla 
Czech. G ro teskow e  to hasło chyba p ó ł
g łów ek ty lk o  w ziąć może na serio. Jest 
to  poprostu  pociągnięcie  tak tyczne , ro 
dzaj zasłony dym nej, poza k tó rą  chce 
się w  spoko ju  upiec p ieczeń zao lz iań- 
ską. Spraw a szyta grubym i n ićm i.

W id z ia łe m  nie daw no w  Pradze po 
chód m anifestacy jny, zorgan izow any 
„sp o n ta n iczn ie " dla poparc ia  tez o k o 
nieczności p rzy łączen ia  do Czech nie 
ty lk o  Łużyc ale i w sze lk ich  p o ła c i p o l
skiego już —  dziś i po ~Wsze czasy —  
Śląska. N iesiono transpa ren ty  z odpo
w ie d n im i nap isam i i mapam i. Szli w  p o 
chodzie tram w a ja rze  i ko le ja rze , cechy 
i rzem iosła, harcerze i m łodzież szko l
na. Szli w  doskona łym  porządku, czw ó r
kam i, w  oddzia łach  p rzedz ie lonych  je 
den od drugiego liczn ym i o rk ies tram i. 
Szły delegacje ludności w ie jsk ie j w  lu 
dow ych s tro jach  i  oddz ia ł cechu ma
sarzy i  rze źn ikó w  z p ię kn ie  w yb łysz 
czonym i s iek ie ram i. S łow em  dem onstra
cja, jaką  —  w iadom o, E uropa bow iem  
pod tym  w zględem  posiada pew ne 
smutne dośw iadczenia  —  odpow iedn i 
urząd propagandow y zorganizow ać m o
że w  każdym  okreś lonym  te rm in ie  i w  
in teresie  ja k ie g o k o lw ie k  hasła.

K om u się oddaje przysługę w ypusz
czaniem ow ych zagalopow anych haseł? 
Naszym  zdaniem  rzecz jest jasna: k o rz y 
stają z tego niem cy.

Na Zaolz iu , w  N ow ym  Bogum inie, 
m ie jscow a „N a ro d n i S tra ż " p rze p ro w a 
d z iła  rew iz ję  w  domach P o laków , zab ie
ra jąc n ie k tó ry m  rad ia , p ien iądze itp ,

W  czeskim  C ieszynie odby ło  się ze
bran ie  pro fesorów , k tó rz y  w y ra z il i swój 
entuzjazm  d la  decyz ji p rzes ied len ia  Po
la k ó w  z R e p u b lik i p rzy  zaręczeniu im  
pełnego odszkodow ania. In n y  p u n k t 
uchw alonej na tym  zebran iu  re zo luc ji 
s tw ie rdza : nauczyc ie ls tw o  czeskie uw a
ża, że obecnie szko ły  po lsk ie  na Zao lz iu  
nie s tanow ią  pe łne j gw aranc ji naucza
n ia  w  o b yw a te lsk im  duchu narodow ym . 
P o lsk ie  b u d yn k i szkolne zajm ują w ładze  
czeskie. Dziś Po lacy mają na Zao lz iu  5 
p rzedszko li, a w  ro k u  38 m ie li ich  70. 
W ie lu  nauczycie lom  p o lsk im  odm ów io 
no p ra w a  nauczania, żaden n ie o trzym a ł 
jeszcze pensji,

W  Łazach, Po lską S pó łdz ie ln ię  Spo
żyw ców , k tó ra  p rz y s tą p iła  do „S p o łe m " 
ob ję ła  spó łdz ie ln ia  czeska „B udou- 
cnost".

U lo tk a  w  języku  czeskim , podpisana 
przez „P ra te li Tes inska " („P rzy jac ie le  
Z iem i C ieszyńsk ie j") g łos i:

„P o  raz trze c i w  dzie jach R e p u b lik i 
sięgają Po lacy po Śląsk C ieszyńsk i".

I  dalej:
„N o w y  rząd po lsk i, ta k  samo jak  

przed okupacją  n iem iecką  po lscy faszy
ści, domaga się re w iz ji g ran ic na Śląsku 
C ieszyńskim .

Czesi, pod trzym u jc ie  rząd w  jego n ie 
us tęp liw ym  stanow isku  w  spraw ie  g ra 
n ic ! N ie  dopuśćcie, abyśm y znowu zo
s ta li okradzen i z z iem i ta k  bogatej i z 
ludu w iernego R e p ub lice !"

Czy sztuczkam i tym i Czesi w  spraw ie 
Zao lz ia  osiągną swój zam iar? O dpo
w iedź każdego P o laka na to  py tan ie  
może być  ty lk o  jedna. K o n tro w e rs ja  
Czechów albo P o laków  na Zao lz iu  to 
rów n ież  ko n tro w e rs ja  baronów  w ęg lo 
w ych  albo ro b o tn ika  po lskiego, k a p i
ta łu  m iędzynarodow ego albo dem okra
c ji. Sami Czesi p rzyzna ją  e tn iczn ie  p o l
sk i ch a ra k te r kw estionow anych  ziem, 
ale rów nocześnie  w ysuw a ją  argum ent 
kon ieczności posiadania  w ęgla zao lz iań- 
skiego, potrzebnego ich  p rzem ys łow i, to  
jest za inw estow anem u w  n im  k a p ita ło 
w i. M a r tw y  kam ień  w  g łęb i ziem i de
cydow ać ma o o jczyźnie żyw ych  serc, 
b ijących  na jej pow ie rzchn i. Jeże li zaś 
idz ie  o spraw ę węgla, pow o łać  się m o
żem y na s łow a p rzedstaw ic ie la  R zeczy
pospo lite j w  Pradze, ob. W ie rb ło w s k ie - 
go, w ypow iedz iane  w  rozm ow ie : Po lska  
gotow a jest pójść na na jdale j idące 
ustępstwa, o ile  chodzi o u ła tw ie n ie  p rzy  
w ydobyw an iu  i transpo rc ie  do Czech 
potrzebnego czeskiem u p rze m ys ło w i 
węgla, w łączn ie  do oddania te j dz iedz i
ny pod sam odzie lny czeski zarząd 
ale suwerenność w ła d zy  p o lsk ie j nad 
tym  terenem  musi być w  p e łn i p rz y 
w rócona.

P u n k t 3 tez am erykańsk ie j p o lity k i 
zagranicznej, ogłoszonych osta tn io  
przez p rezyden ta  1 rum ana w  dn iu  b io ty  
am erykańsk ie j, s tw ie rdza , że „n ig d y  
rząd  S tanów  Z jednoczonych nie uzna 
zm ian te ry to ria ln y c h , p rzep row adzo 
nych w b re w  w o li ludnośc i". P rz y w o ła j
m y ku  pam ięci | to  ośw iadczenie, gdy 
do jdzie  do rozs trzygn ięc ia  sp raw y Za
olz ia. Tym czasem  zaś, ponad g łow am i 
p o lity k ó w , obyw a te le  C zechosłow acji 
i P o lsk i szukają i zna jdują  d rog i ku  p o 
rozum ien iu  i p rzy jaźn i, k tó re j h is to 
ryczną, p o lityczn ą  i w ręcz b io log iczną  
konieczność czują jakna jba rdz ie j żyw o 
w  o lb rzym ie j w iększości obydw a b raU  
nie, s łow iańsk ie  narody,

Antoni Kawczyński
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P O M Ó Ż M Y  ZGNI EŚĆ O K O W Y  N I EWOLI
Po nieszczęsnej daremnej wyprawie de

legacji Serbołużyczan do Wersalu i bez
skutecznym pukaniu do drzwi Kongresu 
Pokojowego w 1919 r., nastała dalsza nie
wola dla szczepu połabskich Łużyczan. N ie 
poddali się jednak rozpaczy, nie opuścili 
rąk, lecz wzmogli pracę społeczną, zabrali 
się do ratowania i wychowania swej m ło
dzieży w nadziei, że sprawiedliwość dzie
jowa w yratu je  ich spod jarzma krzyżac
kiego. Posiadali przecież własny Dom Na
rodowy z b ib lio teką i salę ze sceną w Bu- 
dziszynie, towarzystwa śpiewacze i gimna
styczne, pielęgnujące tradycje narodowe. 
Stanowili oazę słowiańską w odmętach 
morza germańskiego.

Rządy libert-Scheidemanna posiały tam 
watahy Horsinga, któ rych  metody postę
powania znamy z czasów powstań śląskich.

dach narodowych w Budziszynie. M łodą 
jeszcze organizację sokolą zaopatrzyliśmy 
w niezbędne przyrządy gimnastyczne, jak 
poręcze, drążek, konia, materace itp. M ło 
dzież ich ćwiczyła na przyrządach kupio
nych za grosze wychodźctwa polskiego. Na 
Z lo t Sokoła Polskiego w 1924 r. przybyła 
do Berlina delegacja Serbołużyczan w swych 
malowniczych strojach narodowych z dru
hami Nawką i Nowakiem na czele.

Związek Sokołów Serbołużyckich nale
żał do Wszechslowiańskiego Związku So
kolstwa i delegację jego w idzim y w Po
znaniu na Zlocie podczas Powszechnej 
W ystawy Krajowej. Zadzierzgnięte węzły 
braterstwa słowiańskiego rozszerzano na 
dalsze dziedziny i przetrwały one do czasu 
dojścia do władzy H itlera. Błyskawicznie 
zabrano im  Dom Narodowy, zniszczono

Gospodarcze problemy 
osadnictwa

P ozytyw ne w y n ik i a kc ji osadniczej na 
z iem iach zachodnich w y ła n ia ją  nowe 
i coraz w yraźn ie jsze  p rob lem y gospo
darcze, C zyn n ik i państw ow e i  p o li
tyczne  na ziem iach zachodnich sp e łn iły  
swoje zadania ca łko w ic ie  w  n a jtru d n ie j
szych w arunkach , zo rgan izow a ły  i za
p ro w a d z iły  adm in istrac ję , p lanow e roz 
m ieszczenie i bezp ieczeństw o ludności. 
Pow sta jące tam  obecnie zaczyny no
w ych  s ił ekonom icznych oczekują te raz 
w sp ó łd z ia ła n ia  zaplecza k ra ju . —  Przed 
bankow ością , przem ysłem , handlem  
i  spó łdz ie lczością  o tw ie ra ją  się nowe za
dania  i nowe m ożliw ości, od k tó ry c h  za
le ży  p rzysz ła  rów now aga gospodarcza 
całego k ra ju ,

N a leżyte  zorgan izow an ie  a kc ji pom o
cy  żn iw ne j na zachodzie staje się n a j
a k tua ln ie jszym  i n iezm ie rn ie  w ażnym  
zadaniem .

Zadania zespolenia gospodarczego 
z iem  zachodnich z M acie rzą  nie mogą 
być jednak rea lizow ane p rzyp a d ko w o  
lu b  w yn ika ć  z in ic ja ty w y  i pom ysłow ó- 
ści jednostek, lecz muszą m ieć ch a ra k te r 
św iadom ie  zorganizow anej i p lanow ej 
dz ia ła lnośc i.

A k c ja  pom ocy żn iw ne j zaplecza k ra ju  
jes t w  pe łnym  to ku  i ro zw ija  się p o 
m yśln ie .

D z ia ła lność spó łdz ie lcza  i bankow a 
m usi w  fo rm ie  kas oszczędności dotrzeć 
do w szys tk ich  m iast i w si zachodnich. 
O b ró t p ien iężny, ta k  często p o ró w n y 
w any  do k rążen ia  k r w i  w  organizm ie, 
p rzyczyn i się w  w ie lk im  s topn iu  do oży
w ie n ia  życ ia  gospodarczego, k tó re  n ie 
s te ty  ham owane jest w  n ie k tó rych  o ko 
licach  na zachodzie przez d w u w a lu to - 
wość a naw et p o tró jn y  system p ien ięż
ny : obok zło tego i  rub la , spotyka  się 
ró w n ie ż  m a rk i a lianck ie .

Zagadnienie to  czeka na rozs trzygn ię 
cie, gdyż b rak  w yraźnych  d y re k tyw  
s tw arza  dezorganizację w śród p io n ie ró w  
po lsk iego  p rzem ysłu  i handlu.

T a k  w ażny dla życ ia  gospodarczego 
o b ró t bezgotów kow y zna laz łby na z ie 
m iach zachodnich nadzw yczaj poda tny  
g ru n t rozw o ju , s tw arza jąc rów nocześnie  
podstaw y do drobnego k re d y tu  rze 
m ieśln iczego i kup ieck iego .

W dzięczne  po le  dz ia ła lnośc i znajdą 
kom una lne  b a n k i oszczędności m ie jsk ie  
i p o w ia tow e  oraz oddz ia ły  B anku  S pó ł
dzie lczego „S p o łe m ".

O sadn ic tw o  w  m ieście i Wsi pow inno  
być zasilone w  n ieda lek ie j p rzysz łośc i 
k re d y ta m i d łu g o te rm in o w ym i. Jeszcze 
p rzed  jesien ią  na leżało  by u ruchom ić 
fundusze k re d y tó w  u lgow ych lub  zapo
móg budow lanych  na rem onty .

W  sąsiadującej Polsce i Czechosłowacji 
b iły  dzwony wolności, a Serbołużyczanie, 
przywdziawszy żałobę narodową, ze zdwo
joną energią wzięli się do pracy nad od
rodzeniem swego narodu. Nawiązali łącz
ność z narodami Polski i Czechosłowacji, 
a delegat ich dr Sleca stale urzędował w 
Związku Mniejszości w Berlinie. Czesi dali 
m łodej inte ligencji łużyckiej możność 
ukończenia studiów w Pradze.

Polscy działacze nawiązali serdeczną nić 
przyjaźni z Serbołużyczanami. Przebywa
łem wówczas w Berlinie. Okręg V  Sokoła 
Polskiego w Berlinie zadzierżgnąl więzy 
serdecznych stosunków w 1922 r. Uczestni
czyliśmy w ich uroczystościach i obcho-

Jednym  z m o to ró w  pobudza jących ży 
cie gospodarcze na zachodzie jest spó ł
dzielczość. N ie je d n o k ro tn ie  założenie 
p la c ó w k i spó łdz ie lcze j decyduje wszech
s tronn ie  o rozw o ju , za ludn ien iu  i odbu
dow ie  m iast i m iasteczek na zachodzie. 
P rzed handlem , przem ysłem , sp ó łd z ie l
czością i bankow ością  sto ją ogrom ne za
dania, k tó re  swoją dynam iką  p rzyczyn ią  
się do w zm ocn ien ia  życ ia  ekonom iczne
go i naszego stanu posiadania na z ie 
m iach zachodnich.

bibliotekę rodzimą, zabroniono śpiewu na
rodowego i uprawiania własnej gimnastyki, 
skazując Serbołużyczan na ostateczną' za
gładę. M im o takich szykan, przywódcy nie 
zw ątp ili i nie zaniechali służby narodowej, 
schronili się ty lko  do podziemi, by dziś 
głośno wołać o sprawiedliwość dziejową 
dla swego narodu. N ie  wolno nam więc 
pozostawić pobratymców naszych na łasce 
losu. Sami przeżywaliśmy zbyt wiele w 
okresie niewoli, zanadto srogich prześla
dowań doświadczyliśmy od niemców', by 
czekać i patrzeć bezczynnie na dalszą mękę 
i powolną zagładę bratnich Serbołużyczan,- 
tuż za naszą zachodnią granicą nad Nisą.

Janb.

S praw y osadn ic tw a sta ją się czo ło 
w ym  zagadnieniem  c h w ili b ieżącej. Z ie 
m ie zachodnie na leży p lanow o  w łączyć  
w  o rb itę  życ ia  gospodarczego k ra ju  i 
w szystko  co żyw o tne  i tw ó rcze , w inno  
stanąć do te j w spó łp racy . —  Od w y n ik u  
a k c ji żn iw ne j, ja k  ró w n ie ż  od sposobu 
rozw iązan ia  p ro b le m ó w  gospodarczych 
naszego osadn ic tw a  za leży przyszłość, 
d o b ro b y t i pom yś lny  rozw ó j nie ty lk o  
z iem  zachodnich, lecz i ca łe j R zeczy
pospo lite j. Błaszczyk
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(Kor. wł.) W  sali Urzędu W ojewódzkie
go w Kielcach odbyła się przy udziale 
przedstawicieli władz konferencja delega
tów  Obwodowych Polskiego Związku Za
chodniego. Konferencję zagaił wiceprezes 
P ZZ  ob. mec. A n ton i Krawczyk, k tó ry  w 
zastępstwie prezesa PZZ ob. w icewoje
wody Urbanowicza przewodniczył obra
dom. Następnie sekretarz P ZZ ob. Kozłow
ski odczytał obszerny referat p c.: „Cele 
i zadania" PZZ w dobie obecnej''. Po refe
racie wywiązała się dyskusja, w które j 
wyjaśniono kompetencje PUR-u i P ZZ  w 
sprawach przesiedleńczych. Między^ inny
mi omówiono również akcję wyjazdu ro j
ników, którą ma przeprowadzać Związek 
Samopomocy Chłopskiej z udziałem PUR 
i PZZ w ten sposób, że najpierw na wska
zane tereny pojedzie ekspedycja rolnicza 
dla zbadania i przygotowania miejsca osie
dleńcom, a następnie w drużynach osad
niczych wyśle się ochotników z poszczegó’- 
nych gmin.

Po złożeniu sprawozdań z działalności 
poszczególnych obwodów P ZZ zatwier
dzono rozdzielnik, orzekający, ilu ludzi z 
poszczególnych powiatów ma wyjechać na 
Zachód. Rozdzielnik przedstawia się na
stępująco:

Powiat i miasto Kielce mają wysłać 2 ty 
siące ludzi, powiat i miasto Radom — 
3 tysiące ludzi, powiat i miasto Często
chowa — 3 tysiące ludzi, pow iat Jędrzejów 
1 tysiąc ludzi, pow iat Włoszczowa — 1500 
ludzi, powiat Busko i Opatów po 1 tysiącu 
ludzi, pow iat Sandomierz 1500 ludzi, po
w ia ty : Kozienice, łlża i Pińczów po tysiąc 
ludzi. Ogółem z województwa kieleckiego 
do dnia 15 września wyjechało conaj- 
mniej 15 tysięcy ludzi na D o lny Śląsk. W  tej 
liczbie prócz ro ln ików  wymagani są fa
chowcy rzemiosła, technicy, majstrowie, 
robotnicy, wolne zawody i urzędnicy.

Śladami Chrobrego
Łużyce to dla nas ciągle jakaś „te rra  

ignota“ . To, co się u nas o Łużycach 
mówi i pisze i co się dla nich czyni, jest 
w porównaniu z działalnością Czechow nie
proporcjonalnie mato. Czesi wyzyskują to 
umiejętnie, chcąc za jednym tchem wchło
nąć Łużyce, nasze Zaolzie i cały nasz Śląsk 
prapolski. N ie  wielu u nas uświadomiło 
sobie doniosłość faktu historycznego, że 
wolność Łużycom zaniósł żołnierz polski, 
k tó ry  w krwawych bojach poszedł szla
kiem Chrobrego i przez Budziszyn dotarł 
nad Łabę. Czyż wślad za tym  cały naród 
polski nie powinien skierować swego wzro
ku na Łużyce, które n iby przedmurze sło
wiańskie chronią nasze odzyskane ziemie 
zachodnie?!

Młodzież polska wykazała pierwsza in i
cjatywę w sprawie Łużyc. W  wielkopolskim 
Krotoszynie, w któ rym  obecnie stacjonuje 
brygada- 1,1. Łużyckie j D yw iz ji A rty le r ii, 
k tóre j pierwszej udało się uwolnić Łuży
czan spod tysiącletniej ty ran ii germańskiej, 
gdzie utworzono pierwsze po wojnie w Pol
sce Kółka Przyjaciół Łużyc,, już w czasie 
okupacji niem ieckiej zrodził się Polski 
Ruch Obrony Łużyc („P ro łuż“ ), k tó ry  
12 września br. zorganizował się w Pozna
niu w Akadem icki Związek Przyjació ł Łu
życ w celu obrony praw narodu łużyckiego 
do wolnego życia — pod hasłem „N ad  
Łużycami polska straż!“  Obok młodzieży 
oraz grona św iatłych jednostek z bardzo 
zasłużonym prezesem przedwojennego T o 
warzystwa Przyjaciół Serbo-Łużyczan w 
Poznaniu, red. Powidzkim  oraz znakomi
tym  znawcą zagadnień zachodnio-slowiań- 

-skich, prof. drem W idajewiczem na czele, 
zajmuje się sprawą Łużyc oddawna Polski 
Związek Zachodni, nadając swej akcji 
ramy ogólnopolskie.

Co będzie z Łużycami? Na to pytanie 
odzywają się różne głosy. Wszyscy jednak 
się zgadzają, że Łużyce należy bezwarun-

D^nickie adamaszki, macmuiy i kceuf
Słupsk, w październiku.

Śliczne, czyściutkie miasto Słupsk, le
zące mniej więcej w połowie drogi między 
Gdynią a Koszalinem, bardzo niewiele 
ucierpiało od działań wojennych. Jest tam 
jeszcze miejsce na 4000 Polaków, na k tó 
rych czekają i praca i wolne porządne mie
szkania. Kupiectwo polskie w1 Słupsku już 
się zorganizowało i od razu zajęło obywa
telską, aktywną postawę: postanowiło 
ufundować szkuner dla ośrodka Morskiego 
w Ustku i podjęło się dopomagać finansowo 
w kształceniu przyszłych pracowników 
morza. Rok szkolny — pierwszy! rozpo
czął się. Do gimnazjum uczęszcza 250 ucz
niów, a liczba ta będzie wzrastała w miarę 
dalszego zasiedlania. Powstał Obywatelski 
K om ite t Osiedleńczy, k tó ry  współpracuje 
w akcji regulowania osiedleń. N ie brak 
też roboty z przeciwdziałaniem zbrodniczej 
działalności „nieznanych sprawców“  (nie
w ątp liw ie z V  kolum ny), k tó rzy wśród osad
ników  starają się szerzyć defetyzm, usiłując 
zniechęcić repatriantów i koniecznie two-. 
rzyć upragnioną „pustkę“ . W  okolicy Słup
ska są jeszcze wolne posady dla rolników , 
są również domeny państwowe o wspania
łych pałacach (120 pokoi, 80 pokoi!) sto
jących przeważnie pustką w czasie, gdy 
głód mieszkaniowy gnębi ludność miast 
i gdy sanatoria dla ozdrowieńców ze szpi
ta li i obozów koncentracyjnych, jak  rów

nież dziecince i sierocińce nie mają sto
sownych pomieszczeń w miastach. N ie 
zmiernie ciekawym jest przepysznie urzą
dzony pałac w Dębnicy pod Słupskiem 
(Hebzon —- Dammitz), k tó ry  należał do 
niemców, krewnych przebogatych Bayerów 
(pigułka Bayera). M ajątek rozparcelowany 
by ł już dawniej, pozostał ty lko  20 ha ośro
dek i 500-morgowy świetnie zagospodaro
wany las. Z  pałacu wywieziono po zakoń
czeniu działań wojennych 7 wagonów mebli, 
pozostałe jednak ściany, lustra, palm iam ie 
i boazerie świadczą o wspaniałościach, wśród 
których żyli sobie beztrosko na naśzej 
ziemi przedstawiciele „H errenvo lku“ . W  pa
łacu Dębnickim  znajduje się przepiękna 
sala (10X15 m) cała w ybita złotym  ada
maszkiem, u ję tym  w palisandrowe ramy; 
wspaniałe lustra, wyłaniające się z tego 
złotogłowia, inkrustowane są artystycz
nie kw iatami, wśród których wmontowane 
są żarówki, dające feeryczne oświetlenie. 
Z  sufitu malowanego pastelami, rozsiewa 
olśniewające blaski b ry ła  kryształu o śred
n icy 1 metra. Dookoła sali — palisandrowe 
boazerie, ramy okien —■ z, marmuru, po
sadzka zdobna w kosztowne inkrustacje. 
Kryształowe drzw i prowadzą wśród sześ
ciu marmurowych kolumn do przepięknego' 
zimowego ogrodu, zakończonego kopułą, 
by swobodnie rozrastać się mogły palmy. 
Ściany wyłożone są tam różnobarwnym 
marmurem, wśród którego przeważają bar

— do Budziszyna!
kowo oderwać od Niemiec i jako autono
miczną całość administracyjną przyłączyć 
do jednego z państw słowiańskich. Ewen
tualne przyłączenie Łużyc do Polski, z ra
mienia które j rezydował by tam Delegat 
Rzeczypospolitej w Łużycach, było by uza
sadnione. Łużyce to przecież k ra j nam 
bliski, którego język jest bardzo podobny 
do naszego, którego hymn narodowy 
„Hiszcze Serbstwo niezhubjene!“ z naszego 
hymnu powstał, k tó ry  swe s iły do walki 
czerpał z h istorii pisanej polską ręką. Prze
sunięcie naszej granicy zaledwie o k ilka 
dziesiąt kilom etrów na zachód, przedłużyło 
by naszą granice z Czechosłowacją, ode
pchnęło by dalej od nas ciągle groźną niem
czyznę, nie dopuszczając do zwiększenia 
się liczby poddanych niemieckich przez 
wchłonięcie całego narodu łużyckiego; Pol
ska, jako najpotężniejsze państwo, zacho
dniej Słowiańszczyzny ma prawo i obowią
zek objąć czujną straż i roztoczyć trosk li
wą opiekę nad najbardziej przez dzieje 
pokrzywdzonym i Łużycami.

Drugi Grunwald, ja k i w tym  roku prze
żywaliśmy, zdaje się być podobnym do 
pierwszego. N ie  jest bowiem zwycięstwem 
w pełni wyzyskanym’, nie zabezpiecza nam 
i Stowiańszczyźnie naprawdę swobodnego 
bytu  narodowego i nie usuwa groźby nie
bezpieczeństwa niemieckiego. Powinien po
w tórzyć się jeszcze Budziszyn z czasów 
Chrobrego.

Dlatego hasłem naszych poczynań niech 
będzie: Zamieńmy drugi Grunwald na 
drugi Budziszyn!

Odzewem zaś: Nad Łużycami polska 
straż!

A lo jzy  St. M atyniak

„ P O L S K A  Z A C H O D N I A “ 

Konto PKO. V  — 4228.

wy: różowa i zielona. Sala jadalna w ybita  
adamaszkiem szkarłatnym, posiada boaze
rie i kasetony dębowe. Pokój’ myśliwski 
ma jedną ścianę malowaną w rodzajowe 
sceny myśliwskie, trzy pozostałe obite 
szmaragdowym adamaszkiem. Z  jednego 
z dalszych saloników prowadzą schodki do 
piwnicy, gdzie znajduje się stylowo urzą
dzona w iniarnia, k tó re j ściany zdobią ba- 
chusowe malowidła. Oczywiście ani jednej 
onrszałej butelczyny nie pozostawiono i za
pewne niewiele tych trunków  wywieziono 
w siedmiu wagonach meblowych. Pałac 
jest urządzony luksusowo także pod wzglę
dem gospodarczyrri. Posiada sztuczną chłod
nię, magle elektryczne, osobny budynek 
dla pralni mechanicznej, własną elektrow
nię, pompę elektryczną itp. Budynki go
spodarcze, oranżerie, długa wspaniała cie
plarnia, gdzie dojrzewają hiszpańskie w ino
grona, urządzone znakomicie i ocalone od 
zniszczeń wojennych po większej’ części. 
Pałac nie przyniósł swym przepychem 
szczęścia niemcom, k tó rzy tam mieszkali. 
W  jednym  z pokoi na 3 piętrze, ściana 
krw ią zbryzgana świadczy o ponurej sce
nie, która się tam rozegrała przed wkrocze
niem do Dębnicy arm ii radzieckiej. T ro je  
ludzi, 2 mężczyzn i kobieta, usiłowało po
pełnić samobójstwo. Żołnierze odratowali 
ich, a co się z n im i dalej stało — nie w ia
domo. Takich pałaców jest na ziemiach 
zachodnich i w Prusach Księżęcych dużo. 
Trzeba rozważnie rozplanować program ich 
jak najużyteczniejszego wykorzystania.

Zofia  Zelska-Mrozowicka
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P r z e g l f f r f  p r a s y
W  nr. 3-cim „Z iem i Lubuskiej“ z dnia 

20. X , br. czytamy:
„W  Gorzowie w b. przykry sposób 

razi fakt nadmiernie uprzejmego odno
szenia się do niemców w sklepach spo
żywczych i piekarniach i obsługiwanie 
tejże k liente li w języku niemieckim. 
Zwyczaj ten wprowadzają przede wszy
stkim  kupcy z poznańskiego, k tó rzy 
przeważnie dobrze władają językiem 
niemieckim.“

Jakże nieodległe są te czasy, kiedy w 
każdym sklepie niemieckim czytaliśmy: 
„H ie r w ird  nur deutsch gesprochen.“  „Für 
Polen verboten.“  I oto dziś, jak za czasów 
okupacji, łamią sobie Polacy języki, żeby 
niemców obsłużyć w ich rodow itym  języ
ku. A  oni nam za to: „N ie  dopuścimy, 
aby polskie świnie żarły nasz chleb...“  

K iedy wreszcie nauczymy się żyć rzeczy
wistością?

Ä  oto drugi taki kwiatek: W  „Dzienniku 
Zachodnim “ N r 249 z dnia 23. X. br. znaj
du jem y:

„W szystkie pociągi osobowe, jakie 
w poniedziałek p rzybyły do W rocławia, 
zostały opróżnione z podróżnych i skie
rowane na granicę niemiecką, skąd przy
wiozą 50 tysięcy jeńców niemieckich do 
pracy w kopalniach śląskich.

Jak wiadomo na jeńców czeka prze
mysł węglowy Śląska z niecierpliwością. 
Sprawa jest pilna. T y lko , że wojna 
skończyła się już pól roku temu i można 
by tego rodzaju transporty organizować 
w sposób bardziej planowy i nie narażać 
przy tym  podróżnych na ciężkie k ło 
poty i koszty.-W e W rocławiu na dwor
cu wskutek tego czeka k ilka  tysięcy 
ludzi jadących do Poznania, Szczecina, 
Źeganiec i innych miejscowości. Ludzie 
z w ykupionym i biletam i siedzieć tu mu
szą nie wiadomo jak długo.“

Polskim pasażerom, k tó rzy jadą na Za
chód w ważnych interesach, każe się w y
siąść z pociągu, żeby móc przywieźć nie
m ieckich jeńców. A  my tymczasem dosko
nale pamiętamy, jak  obchodzono się z na
szymi jeńcami.

, Pędzono ich po prostu jak’ bydło, a w 
najlepszym wypadku, jak słusznie kończy 
„D zienn ik Zachodni“ : „Polaków wywoził 
okupant wagonami bydlęcymi.“

Piękna to jest zasada chrzęścijaiiska:

„Jeśli cię ktoś uderzy w twarz, nastaw mu 
drugi policzek.“  N iemcy jednak na pewno 
wysnuwają z naszego postępowania fa ł
szywe wnioski, uważając je za dowód na
szej słabości.

W  kurtuazję można się bawić ty lko  z 
ludźmi ku ltura lnym i. N iem cy zaś swoim 
postępowaniem podczas ostatniej w ojny 
same w ykreśliły  się z lis ty  kultura lnych 
narodów. Wszelkie gesty grzecznościowe 
wobec katów Europy ubliżają naszej god
ności.

W k i lk u w ierszach
Angielscy spółdzielcy z łożyli wieniec na 

grobie Nieznanego Żołnierza w Warsza
wie, przy czym prezes Perkins w kró tk ich  
słowach oddal hołd bohaterskiemu żołnie
rzowi polskiemu.

Do Polski pow róciły łodzie podwodne
„R yś“ , „Sęp“  i „Ż b ik “ oraz statek szkolny 
„D ar Pomorza“ .

Z  Warszawy wyjechało dotąd na Zachód 
ponad 50 tysięcy osób, osiedlając się szcze
gólnie na terenach Olsztyna, Elbląga, Ko
szalina, Starogardu i w Sopocie.

Największa Pierwsza Państwowa Fabry
ka Wagonów we W rocław iu pracuje już 
na trzy  zmiany. Zatrudnia  ona około 1000 
robotników. Fabryka ta jest zdolna zatru
dnić do 15 tys. robotn ików 1.

60 kobiet zatrudnionych jest w Polsce
w sądownictwie na stanowiskach sędziów, 
prokuratorów i assesorów.

Przeszło 19 kg złota znaleziono u volks- 
deutscha Karola Wakarego w Toruniu. N ie 
trudno się domyślić w jak i sposób dorobił 
się on tego majątku.

W  |dniu 28 października br. obchodziła 
Czechosłowacja swe święto narodowe. 
Z  Polski zostały wysłane depesze m. in. 
od Premiera Osóbki-Morawskiego i M in i
sterstwa Spraw Zagranicznych.

W edług ostatnich obliczeń stra ty nie
mieckie-poniesione podczas w o jny  wyno
szą ponad 7 m ilionów zabitych i 400 tys. 
rannych.

Jeden z głównych współwinowajców 
obecnej w ojny, Robert Ley, popełnił samo
bójstwo. W  związku z tym  zaostrzono wa
runki w więzieniu w Norymberdze.

Sposób transportowania zwłok 
przez współwięźniów do spalenia

Garść wiadomości z Sulęcina
Otwarcie gimnazjum ogólno-kształcącego.

Dzięki staraniom władz szkolnych i m ie j
scowego społeczeństwa o tw arto  w starym 
piastowskim Sulęcinie gimnazjum ogólno
kształcące, skupiające w swych murach m ło
dzież z całego powiatu. M im o w ielkich 
trudności związanych z niedostatkiem sił 
nauczycielskich oraz brakiem podręczni
ków  i pomocy szkolnych zdołano urucho
mić wszystkie cztery klasy gimnazjum. 
Dużo pracy w organizacji pierwszej i je
dynej na razie szkoły średniej na terenie 
powiatu sulęcińskiego w łożył miejscowy 
proboszcz oraz inspektor szkolny. D yrekto 
rem gimnazjum mianowano doświadczonego 
pedagoga, repatrianta z W ileńszczyzny, mgr 
Suleckiego. W  ubiegłym tygodniu odbyło 
się uroczyste otwarcie nowego roku szkol
nego w gimnazjum sulęcińskim, poprzedzo
ne mszą św. odprawioną w miejscowym 
kościele parafialnym. W  pierwszych dniach 
nauki młodzież p iln ie zabrała się do pracy, 
aby w możliwie szybkim czasie usunąć 
braki w swoim wykształceniu, wywołane 
skutkam i wojny.

O to  z b r o d n i o  n i e m i e c k i e  /

Stosy pomordowanych ofiar ludzkich przed spaleniem w krematorium

Działalność kom itetu obywatelskiego.

Doceniając znaczenie polskiej szkoły na 
terenie ziem nowbodzyskanyeh i rozumie
jąc trudności, z jak im i wypada borykać się 
naszemu szkolnictwu, kom ite t obywatelski 
miasta Sulęcina zorganizował festyn ludowy, 
w którym  w zięły udział liczne rzesze sulę- 
szczan. W  obszernej sali „D om u K u ltu ry  
Polskiej“ , zapełnionej publicznością po 
brzegi, odbyły się popisy śpiewacze i ta
neczne młodzieży szkolnej miejscowego 
gimnazjum i szkoły powszechnej. M im o 
krótkiego czasu, przeznaczonego na przy
gotowanie się do występów młodzieży, po
pisy wypadły dobrze. Szczególnie dobrze 
by ły  wykonane numery śpiew^acze.-Nauczy
ciel śpiewu, Reichel, w łożył naprawdę dużo 
pracy ¡i energii, aby młodzież przygotować 
do popisu. Również dobrze wypadły po
pisy taneczne dzia tw y szkolnej. M ali w y
konawcy dziarskiego mazura zebrali wiele 
zasłużonych oklasków zgromadzonej pu
bliczności. C a łkow ity  dochód przeznaczono 
na cele szkolnictwa w powiecie sulęcińskim. 
Przykład godny naśladowania dla innych 
pow iatów ziem nowbodzyskanyeh.
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Kultura na W arm ii i M azurach
{K o r. w ł.) Pozorn ie  m ogło by się zda

wać, że duch p o ls k i na W a rm ii i M azu 
rach w ygas ł doszczętnie i n iem czyzna 
ogarnę ła  całą ludność m iejscową. T a k  
p rzyna jm n ie j tw ie rd z il i n iem cy, A  je 
dnak, gdy nadszedł czas, lu d  p o ls k i za
m ieszka ły  p ras ta rą  po lską  ziem ię ze
rw a ł w  jednej c h w ili w ęz ły , łączące go 
z n iem cam i, uśw iadom ił sobie swe p o 
chodzenie, swą h is to rię  i dziś s ta ł się 
n ieodłączną częścią narodu po lskiego.

N a lec ia łośc i germ ańskie, pokos t n ie 
m ie ck i zn ika  szybko, duch p o ls k i żyje 
tu  dzisia j n ie s łab ie j, ja k  ongiś za cza
sów p ie rw sze j R zeczypospolite j.

K u ltu ra  po lska  na W a rm ii i M azurach 
n ie  m ogła się sw obodnie j rozw ijać , gdyż 
życie  narodow e by ło  skrępow ane ty 
s iącznym i w ięzam i, ta  naw a ła  germ a- 
n izm u p a rła  ze w szys tk ich  stron, nie 
p rzeb ie ra jąc  w  środkach. P rzyznać trz e 
ba, że w ie le  rzeczy b y ło  zaniedbanych, 
ale n ie na leży zapom inać, że b. Prusy 
W schodn ie  na jm nie j stosunkow o pozo
s ta w a ły  w  n iep rze rw ane j łączności z 
k u ltu rą  po lską. Rodzim e zaś nauk i i ba
dania  oraz w  ogóle ruch k u ltu ra ln y  przez 
d ług ie  w ie k i b y ł za leżny od dobrej w o li 
lub  w idz im is ię  obcych, na jgorszych te j 
k u ltu ry  w rogów .

B randenbu rsko -k rzyżacko -p ruska  fa 
la  za lew a ła  s tek iem  ko lo n is tó w  p iękne  
ziem ie od P rego ły  do p raw ego brzegu 
W is ły . W ładze  obce im p o rto w a ły  u rzęd
n ik ó w  swych i nauczyc ie li. A  n a p ły 
w o w y  ż y w io ł n ie m ie ck i s ta ra ł się nie 
ty lk o  w yp rzeć  W a rm ia kó w  i M azu rów  
z za jm ow anych posad, ale zarazem w y 
d rzeć uczucie narodow e z duszy p o l
sk ie j.

System atyczne obniżan ie  rodzim ej 
k u ltu ry  w  oczach w arm ijsko -m azu rsk ie j 
ludnośc i i zachw alan ie  n iem ieck ie j do
p ro w a d z iło  z czasem do tego, że m nie j 
k ry ty c z n e  i słabego cha ra k te ru  jednost
k i  poczę ły  ulegać u ro k o w i stale, pod 
stępnie  i przem ocą w szczepianej k u ltu ry  
obcej.

W  ta k  op łakanych  w a runkach  n ie m o
g ło  być m ow y o rozw o ju  po lsk iego  p i
śm ienn ic tw a . T o też  zasoby i p rz y 
cz y n k i w a rm ijsko  - m azurskie  do ogó l
nego skarbca k u ltu ry  narodow ej są b a r
dzo ubogie.

Na tę b ierność w  ruchu k u ltu ra ln y m  
w p ły n ą ł rów n ież  w  dużym  s topn iu  sk ład  
m ieszany ludności b. Prus W schodnich. 
Ż y łk i n iem ieck ie  m iesza ły się ii p lą 
ta ły  poprzez w io s k i i m iasta. W reszc ie  
lam , gdzie te masy b y ły  je d n o lite  p o l
sk ie , b ra ko w a ło  jeszcze jednego czyn 
n ika , by  w y tw o rz y ć  k u ltu rę  rodzim ą 
obszerniejszą i głębszą. T ym  czyn n i
k ie m  b raku jącym  b y ł  b ra k  in te lig e n c ji 
i s fe r zam ożniejszych. E lem en t zam oż
n ie jszy sk ła d a ł się ze sz lach ty  p ru sk ie j,

rozs iad łe j po m a ją tkach  w  swych dw o 
rach oraz z im portow anego m ieszczań
stw a n iem ieckiego. E lem ent ten w p ły 
w a ł zawsze u jem nie na rozw ó j k u ltu ry  
po lsk ie j. Zam ożnie jszy ro ln ik , kup iec  
i rzem ieś ln ik  p o lsk i, stale prześlado
w any, g iną ł na  ogół w  m orzu germ ań
skim , zw łaszcza od czasów, gdy rząd 
h a ka ty  ja k  rów n ież  h itle ro w s k i, zap ro 
w a d z iły  system przes ied len ia  N iem ców - 
haka tys tów  na W arm ię  i M azury.

A le  nie na leży z tego w n ioskow ać, że 
na W a rm ii i M azurach  b ra k  k u ltu ry  p o l-

W  P rezyd ium  R ady M in is tró w  odby ła  
się pod p rzew odn ic tw em  prem ie ra  
O sóbk i-M o raw sk iego  konferencja , po 
św ięcona spraw om  Pom orza Zachod
niego, w  k tó re j w z ię li udz ia ł m. in. w ic e 
p rem ie r G om ułka , w ice p re m ie r M ik o 
ła jczyk , m in is te r p rzem ysłu  M inc , min. 
skarbu D ąb row sk i, m in is te r a d m in i
s tra c ji pub liczne j K ie rn ik , m in is te r bez
p ieczeństw a pub licznego ^Radkiewicz, 
w ice m in is te r a d m in is tra c ji pub liczne j 
W o ls k i i w ice m in is te r ap ro w iza c ji i han
d lu P etrus iew icz.

P rzyb y ła  z Pom orza delegacja z w o 
jew odą B o rkow iczem  na czele re fe ro 
w a ła  sytuację obecną oraz po trzeby  
Pom orza Zachodniego. G łów ną  troskę  
budzą sp raw y zasiewu, transpo rtu , c ięż
ka sytuacja  finansow a sam orządu oraz 
p ra co w n ikó w  państw ow ych , a także  
pew ne n iedoc iągn ięc ia  a kc ji osadniczej. 
W  iw yn iku  dyskus ji postanow iono  
udz ie lić , w  ram ach is tn ie jących  m o ż li
w ości, ja k  na jdale j idącej pom ocy, M i
n is te rs tw o  R o ln ic tw a  zadek la row a ło  
pomoc w  postaci 150 tra k to ró w  oraz 
pew nej ilo śc i byd ła  i  kon i. M in is te r 
bezp ieczeństw a ob. R a d k ie w icz  ośw iad
czył, że poszczególne o d c in k i ko le jow e , 
gdzie stan bezpieczeństw a nie jest za
dow ala jący, będą ochran iane przez 
specjalne o d dz ia ły  s łużby bezpieczeń
stwa.

W  spraw ie  zasiew ów  oraz a p ro w i
zacji, k tó ra  nasuwa na jw ięce j tru d n o 
ści, będzie op racow any specja lny p lan  
a kc ji pom ocy d la Pom orza Zachodniego. 
W ice p re m ie r M ik o ła jc z y k  p o ło ż y ł 
szczególny nacisk na kon ieczność ja k  
na jspraw nie jszego p rzep row adzen ia  
a kc ji s iewnej, k tó ra  będzie podstaw ą

skle j w  ogóle, Do gmachu po lsk ie j k u l
tu ry  w spólnej do rzuc iła  W a rm ia  i M a 
zu ry  n iejedną ważną ceg ie łkę. W spo 
m nieć należy nazw isko K o p e rn ika , k tó 
ry  p racow a ł w  O lsztyn ie  i F ro m b o rku , 
kom pozyto ra  W arm iaka , F e liksa  N ow o
w ie jsk iego , poetę  ziem i m azurskie j, M i
chała K a jkę , i w ie lu  innych  poetów , 
p iszących język iem  p o lsk im  lub  jego d ia 
le k te m  m azurskim .

W  k o n k lu z ji s tw ie rd z ić  należy, że 
k u ltu ra  po lska na W a rm ii i M azurach 
jest w ysoka. T rzeba  ją ty lk o  w  ogniu 
k u ltu ry  narodow ej oczyścić i  od n ie 
m ieck ich  na lec ia łośc i uw o ln ić .

O l s z t y n .  Antoni K w iatkow ski

w yżyw ie n ia  k ra ju  w  ro k u  p rzysz łym . 
S ytuacja  finansow a sam orządów po 
m orsk ich  ulegnie pop raw ie  po p rze ka 
zaniu samorządom m ien ia  pon iem iec
kiego z zakresu gospodark i kom una lne j 
Spraw a uposażenia p ra co w n ikó w  pań
s tw ow ych  w o jew ódz tw  zachodnich bę
dzie rozpa tryw ana  w  ram ach ogólnego 
u regu low an ia  p łac  urzędniczych, p rz y 
czyn i uw zględnione będą specjalne w a 
ru n k i życia  na terenach,

M in is te rs tw o  S karbu w yasygnow a ło  
kw o tę  60 m ilio n ó w  z ło tych  d la  zaspo
ko jen ia  na jbardz ie j pa lących po trzeb  
Pom orza Zachodniego, z czego sumę 
4 m il. przeznaczono na u regu low an ie  
za leg łych  pobo rów  nauczyc ie ls tw a  p o 
m orskiego. Celem uspraw n ien ia  tra n 
sportu , zw łaszcza w  a kc ji p rzes ied leń
czej, w o jew ódz tw o  pom orsk ie  o trzym a 
30 sam ochodów c iężarow ych.

C z y  laie&z, ż e . . .
płodność rodzin niemieckich zbliżała się 
do stanu katastrofalnego? W  1933 r. prawie 
jedna piąta małżeństw jest bezdzietna, pra
wie jedna piąta małżeństw miała jedno 
dziecko, jedna piąta małżeństw miała dwoje 
dzieci, zaledwie jedna ósma małżeństw 
miała tro je  dzieci. Matka posiadająca 
wiele dzieci otrzym ywała specjalny „k rzyż  
macierzyństwa“ . W arto dodać, że słaba 
płodność rodzin niemieckich wywołała tak 
w ie lk i niepokój u prof. Burgdórfera, iż ob
liczy ł on dokładnie, że do samego ty lko  
zachowania stanu liczbowego narodu nie
mieckiego potrzebne jest w każdej rodzi
nie jeszcze jedno dziecko. A  tych rodzin 
jest przecież około 15 000 000. Według ob
liczeń prof. Richarda Korherra w 1900 r. 
w Niemczech co trzecia kobieta w wieku 
zdolnym do małżeństwa wydawała na świat 
jedno dziecko, w 1925 już ty lko  co siódma, 
a w 1938 co ósma kobieta — w Berlinie zaś 
zaledwie co siedemnasta.

WYDZIAŁ POMIARÓW WO|. DOLNOŚLĄSKIEGO WE WROCŁAWIU
zaangażuje od zaraz INŻYNIERÓW, MIERNICZYCH, KREŚLARZY 
i pracowników kancelaryjnych byłego katastru ziem zachodnich 
na stanowiska kierownicze i inne.

Pracownicy W ydziału i Powiatowych Referatów Pomiarów otrzymuję stałe zryczałtowane 
diety miesięcznie po 3 000 zt. Zarezerwowano urządzone mieszkania.

Pomoc dla Pomorza Zachodniego
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A k c ja  p rz e s ie d le ń c z a  W ie lk o p o ls k i
Jak wiadomo, stoimy przed trudnym  za

daniem zasiedlenia Ziem Zachodnich przez 
element polski oraz osadzenia na terenie 
naszego województwa w gospodarstwach 
poniemieckcih rodaków naszych, wracają
cych na łono Macierzy — repatriantów.

Okres w bieżącym roku najbardziej sprzy
ja jący wykonaniu tego zadania jest już 
poza nami, możemy więc zrobić obrachu
nek, zdać sprawę z osiągnięć.

I tak nie od rzeczy będzie zrobić k ró tk i 
przegląd cyfr statystycznych, obrazujących 
nasilenie ruchu przesiedleńczego. Na pod
stawie cy fr podanych przez oddział w oje
wódzki PURu Poznań, do czerwca 1945 r. 
przesiedlono z naszego województwa na 
ziemie zachodnie 27 386 osób. Najw iększy 
udział w te j sumie ma powiat: koniński 
z cyfrą 6800 osób, po nim następujące po
w ia ty: kościański —• 2400, poznański— 2100, 
kaliski — 1650, ostrowski — 1482 i między- 
chodzki — 1422 osoby. W  miesiącach ląt- 
nich br., a więc w czerwcu, lipcu i sierpniu 
następuje w większości powiatów woj. po
znańskiego największe nasilenie ruchu 
przesiedleńczego. I tak np. powiat kaliski, 
k tó ry  przesiedlił do czerwca br. 1650 osób, 
wysłał na zachód w samym czerwcu ty lko  
— 1400 osób. W  lipcu 1450, a w  sierpniu 
1000 osób. W  wrześniu br. cyfra statystycz
na dla tego powiatu opada do 508 osób, co 
należało by wytłomaczyć zwiększeniem 
trudności, które  pociąga za sobą zmiana 
pory roku. Sytuacja ta jest na ogół taka 
sama we wszystkich powiatach woj. po
znańskiego. Nasilenie ruchu przesiedleń
czego jest największe w miesiącach letnich. 
Zrozum iała rzecz, że pora letnia specjal
nie te j akcji sprzyja. W  miesiącach jesien
nych i zimowych należy liczyć się z dal
szym spadkiem cyfr, które wzrosną znów 
chyba na wiosnę.

Jeżeli chodzi o cy fry  statystyczne akcji 
przesiedleńczej dla całego woj. poznańskie
go, przedstawiają się one następująco: do 
czerwca 1945 r. przesiedlono 27 386 osób,

Z  k r a j u
i  z e  ś w i a t a

Czas zim owy od 1 listopada

Rada M in is trów  upoważniła M in is tra  
A dm in is trac ji Publicznej dcTwprowadzenia 
czasu zimowego z dniem 1 listopada br.

O poprawę bytu  osadników-repatriantów

Na posiedzeniu W ojewódzkiego Kom i
tetu Osadniczego w Katowicach omawiano 
m. i. sprawę zagospodarowania Ziem Za
chodnich i poprawy bytu osadników-repa
triantów. W ysnuto tam wnioski, że sprawa 
ogólnego zagospodarowania Z iem  Zacho
dnich może bez wątpienia być rozwiązana 
jedynie w ramach planu generalnego pod 
kierunkiem: ins ty tuc ji nadrzędnej, którą ma 
się stać M in isterstwo Ziem  Zachodnich. 
T ym  nie mniej pomoc dla osadzonych re
patriantów  potrzebna jest już dziś; za
opatrzenie w a rtyku ły  podstawowe, pomoc 
w akcji siewnej i inne, nie mogą czekać na 
utworzenie nowej machiny gospodarczej.

Ziem ia lubuska wyrzuca zaprzańców

Ustalono, iż z całą falą osadników przy
b y li na ziemie zachodnie i ci, k tó rym  z 
tych czy innych względów pobyt na da-

w czerwcu — 18 263, w lipcu — 14 365, w 
sierpniu — 15 369 osób, a w wrześniu cyfra 
spada do 9297 przesiedleiiców. Ogółem 
przesiedlono więc z terenu województwa 
od początku akcji do końca września br. — 
84 680 osób. Cyfra ta, jakko lw iek nie za
wrotna, imponuje. Musimy przecież wziąć 
pod uwagę wszystkie przeszkody w prze
prowadzeniu akcji zasiedlania zachodu, 
a więc: bezpieczeństwo, ciężkie warunki 
komunikacyjne, trudności aprowizacyjne.

Pierwsze lody są już przełamane. Fala 
przesiedleńców łatwiej: może już teraz po- 
toczyć się po u tartym  szlaku i rozlać sze
roko na nowo odzyskanych ziemiach, które 
muszą pozostać nasze na wieki.

Ażeby dać pełen obraz dokonanej przez 
W oj. Oddział PUR w Poznaniu pracy, do
damy do poprzednio zrobionego przeglądu 
statystycznego- jeszcze k ilka  cyfr, które 
pozwolą nam zorientować się w rozwoju 
akcji osadzania repatriantów na gospodar
stwach poniemieckich w naszym wojewódz
tw ie od początku je j trwania do dnia 
30. 9. 1945 r.'

I tak ogółem osadzono 6918 rodzin re- 
patrianckich, co przeliczone na osoby daje 
cyfrę 26 260. Ilość ob ję tych  przez repa
triantów  obiektów gospodarczych w y
raża się cyfrą 5128, obszar ich gospodarki 
zaś wynosi 50 724 ha. Liczba przydzielo
nych zabudowań mieszkalnych sięga 5000, 
zabudowań gospodarczych zaś 10 000. Cy
fry  przydzielonego repatriantom inwentarza 
żywego wyglądają następująco: bydło po
ciągowe 4759 sztuk, rogacizna — 11 780, 
nierogacizna — 11 194 sztuk. Pozycję czo
łową w tej- statystyce zajmują byłe pow iaty 
graniczne —  W olsztyn z cyfrą 778 osiedlo
nych rodzin i Krotoszyn z cyfrą — 515 
rodzin. Łatwo to: zrozumieć, jeżeli się zwa
ży, że właśnie byłe pow iaty graniczne na j
więcej m ia ły  gospodarstw niemieckich.

Chłonność województwa na dzień spo
rządzania sta tystyki wyrażała się cyfrą 
7835. Zaznaczyć jednak należy, że z ru-

wnym miejscu stal się niemożliwy. Przede 
wszystkim chodzi tu  o zaprzańców, któ rzy 
wyrzekając się polskości, współpracowali z 
okupantem.- Ci b y li tu pierwsi, sądząc, iż 
na nowych terenach n ik t ich nie zdema
skuje. Ostatnio jednakowoż rozpoznaje się 
coraz więcej dawnych agentów h itle row 
skich, nieraz nawet na kierowniczych sta
nowiskach.

W  związku z tym  stanem rzeczy Polski 
Związek Zachodni zwrócił się z apelem do 
kierowników  wszystkich władz i urzędów 
państwowych i samorządowych oraz do 
właścicieli wszelkich przedsiębiorstw pu
blicznych i prywatnych, aby przeprowadzili 
weryfikacje swych urzędników i pracowni
ków, nie wyłączając osób na kierowniczych 
stanowiskach. W eryfikacja  ma się oprzeć 
na szczegółowym wywiadzie w miejscu za
mieszkania i pracy w czasie okupacji.

Uczczenie zamordowanych bohaterów
W  Dziewierzewie i w Rogowie, pow. 

Żnin odbyły się uroczystości pogrzebowe 
dla uczczenia ofiar h itleryzm u. W  uroczy
stościach tych w zięły udział osobistości o fi
cjalne oraz tłum y obywateli.

Przemówienie Prezydenta Trumana
Nowy Jork. Prezydent Stanów Z jedno

czonych A , P- wygłosił z okazji dnia mary-

b ryk i te j wypadają już pow iaty: krotoszyń
ski, średzki i wrzesiński jako całkowicie 
zasiedlone.

Z  danych statystycznych, któreśmy w y
żej cytowali, wyciągnąć możemy wniosek, 
że w oj. poznańskie w dalszym ciągu sku
tecznie będzie prowadziło akcję przesied
leńczą, z właściwą sobie wytrwałością i sy
stematycznością, a tym  samym wkład 
W ielkopolan w ogólnopolską pracę nad od
budowaniem O jczyzny godny będzie sławy 
społeczeństwa poznańskiego, znanego z 
energii i przedsiębiorczości.

Jant-

„ P O L S K A  Z A C H O D N I A “ 

K^nto PKO. V — 4228.

narki Stanów Zjednoczonych w ielkie prze
mówienie, w któ rym  przedstawił wytyczne 
p o lity k i zagranicznej, u ję te  w 12 punktach. 
Prezydent Trumian podkreślił, że Am eryka 
nie dąży do zdobczy te ry to ria lnych  że 
wszystkie narody korzystać muszą z wol
ności mórz, rzek i dróg wodnych, mieć do
stęp do światowych zapasów surowców, 
że wszystkie państwa, które  straciły swoją 
niezawisłość" wskutek agresji, otrzym ają z 
powrotem suwerenność.

Moskwa. „Krasnaja Zwiezdą“ donosi, że 
wojska radzieckie, które w kroczyły do 
północnej Norwegii, rozpoczęły wycofywa
nie się z tego obszaru.

F rankfurt n/M . Gen. Eisenhower oświad
czył w raporcie o  sytuacji w  Niemczech, że 
sojusznicze wojska okupacyjne pow inny 
pozostać w Niemczech conajmniej przez 
50 lat, aby N iem cy przekształcić w pań
stwo demokratyczne.

Londyn. Delegat polski dr Mieczysław 
Szerer wyjechał specjalnie do Frankfurtu 
i Wiesbaden i ustalił, że w  amerykańskich 
obozach znajdują się następujący prze
stępcy wojenni: b. gubernator dystryktu  
warszawskiego Fischer, gauleiter „W arthe- 
gau“  A rtu r  Greiser, b. gubernator dystryk
tu  krakowskiego K u rt v. Burgsdorf oraz 
dr v. Senkowsky — szef departamentu 
finansowego i monopoli w tzw. G.G. Prze
stępcy ci mają być sądzeni w Polsce.

Paryż. W  pierwszych od 6-ciu la t wybo
rach do Izby Deputowanych we Francji po
lityczne stronnictwa popieraj-ące gen. de 
Gaulle’a uzyskały większość, co zadecy
dowało o pozostaniu przy w ładzy tymcza
sowego rządu. Na 522 miejsca w parlamen
cie komuniści uzyskali 151, postępowi kato
licy  142, socjaliści 139,-radykalow ie 19, 
a konserwatyści i niezależni 40 miejsc.

Londyn. Jak donosi korespondent Asso
ciated Press z Nowego Y orku energia ato
mowa zostanie wkrótce zastosowana do po
ruszania lokom otyw, które będą przez to 
350 razy silniejsze. Maszyna będzie gotowa 
w ciągu i  miesięcy, a próby z nową loko
motywą potrwają od 6 miesięcy do 1 roku.

C zyta jc ie  i  rozpow szechn ia jc ie  

„P o lską  Z ach o d n ią “ , o rgan  P. Z. Z. —  
p ism o  p ow o łane  ce lem  zwalczan ia  

n ie m czyzn y !



Str. 10 P o l s k a  Z a c h o d n i a N r  14

Z życ ia  Z iem  Zachodnich
Zagrabione przez niemców książki wracają

Lignica (kor. w ł.). W  miejscowości Ade- 
Jin na Dolnym  Śląsku odnaleziono 9 wa
gonów polskich książek, zagrabionych przez 
niemców i przygotowanych do wywiezie
nia. Są to zbiory B ib lio teki Narodowej1,
M ie jsk ie j i Uniwersyteckiej w Warszawie 
oraz 2 wagony książek z B ib lio teki Polskiej 
w Paryżu.

Ingres administratora apostolskiego 
w Olsztynie

Olsztyn (kor. wf.). W  Olsztynie odbył się 
ingres pierwszego polskiego administratora 
apostolskiego na W arm ii i Mazurach. Jest 
nim syn ziemi warm ińskiej ks. d r Bensch, 
k tó ry  urodzi! się w Sztumie, a ostatnio był 
profesorem teologii przy Uniwersytecie Lu
belskim. •

Niem cy opuszczają D o lny Śląsk
Jelenia Góra (kor. wł.). Starostwo powia

towe Dolnego Śląska wydaje niemcom co
dziennie setki przepustek na wyjazd do 
„vaterlandu“ . Z  Jeleniej G óry wyjechało 
w tych dniach ponad 2000 osób narodo
wości niemieckiej.

Z jazd PPS w W rocławiu
W rocław (kor. w ł.). W  W rocław iu obra

dował Z jazd PPS. Po szeregu przemówień 
uformował się w ie lk i pochód, k tó ry  udał 
się pod pomnik W ilhelma I-go. Pomnik ten, 
jako symbol m ilita ryzm u niemieckiego, ru
nął przy oklaskach i okrzykach zebranych.

Połączenie wodne Ostruda—Elbląg

Ostruida (kor. w ł.) W  niedługim czasie 
zostaną ukończone prace w kierunku umoż
liw ienia stałej kom unikacji wodnej na tra 
sie Ostruda—Elbląg.

Tym  sposobem sprawa poważnych tru d 
ności transportowych i kom unikacyjnych 
zostanie na terenie okręgu Mazurskiego 
częściowo rozwiązana. (K i)

Uroczystości żniwne w M yśliborzu
M yślibórz (kor. wł.). W  M yśliborzu od

b y ły  się pierwsze dożynki żniwne, połą
czone z uroczystością konsekracji kościoła 
parafialnego1 oraz Świętem M ilic ji  Obywa
telskiej. Po wysłuchaniu mszy św1, odebrał 
defiladę delegatów, gmin, harcerzy, partii 
politycznych i in. Pełnomocnik R. P. ob.
Schiller, k tó ry  wygłosił okolicznbściowe 
przemówienie. Po wspólnym obiedzie ocL 
była się akademia.

Z  pow iatu Białogrodzkiego.
Bialogród, (kor. w ł.). M iędzy Koszalinem 

a Szczecinem znajduje się piękne, przez 
działania wojenne zupełnie nie zniszczone 
miasto powiatowe Białogród, znacznie już 
zaludnione przez ludność polską, przez pra
cowników rzetelnych, energicznych i  pra
cowitych, słowem — dzielnych. N iemcy 
oczywiście mieszkają tu jeszcze i —-trz y 
mają się, powiedzmy, coraz hardziej. Obo
wiązuje ich jakoby nakaz wewnętrzny, 
podziemny — mówienia wyłącznic po nie
miecku, i  zmuszania Polaków się w roz
mowie z n im i również do używania 
języka niemieckiego. Nawet dzieciom 
swym, które już zdążyły się jako ta
ko nauczyć polskiego, zabraniają surowo 
posługiwać się słowem polskim. Wobec 
tego obowiązuje nas jeden ty lko  nakaz, na
kaz nie reagowania na odezwania się n ie - , . . ,
mieckie. Nakaz ten obowiązywać m usidzie)acl1

wszystkich bez w yją tku , zarówno kupców, 
rzemieślników, jak  i urzędników. Chwale
nie się znajomością niemiecczyzny jest tu 
bezwarunkowo nie na miejscu, a nawet 
wręcz szkodliwe.

Brakiem niezmiernie ważnego w  życiu o- 
sadniczym naszego powiatu — to brak ży
wego inwentarza. Wobec braku sztucz
nych nawozów, czym użyźniać glebę? Bra
k i te — nadomiar przy niedostatecznych 
zasiewach, zapowiadają urodzaj bardzo sła
by. W ys iłk i osadników są naprawdę o- 
gromne, ale cóż one mogą dać wobec bra
ku inwentarza, a w szczególności także 
koni.

Drugą straszną bolączką, nękającą nas 
tu ta j —- to łapownictwo. Pomyślne załat
wienie bardzo wielu spraw zależne jest od 
„łapów k i“ . Jest to plaga okropna, gasząca 
entuzjazm do pracy nawet u na jw ytrw al- 
szych i hamuje norm alny rozwój życia na 
terenie tutejszym. Ukrócenie tego jest rze
czą bodaj najpilniejszą. W ładze tu zwle
kać nie mogą. Każda godzina opóźnienia 
grozi konsekwencjami gospodarczymi, a w 
końcu i po litycznym i. Stanisław B.

Monstra i dziwolągi pruskie
Olsztyn (kor. wł.) N iem cy dążyli wszystki

mi drogami do zgermanizowania ludu mazur
skiego. Przechodząc przez ulice miasteczek 
mazurskich, napotyka się wszędzie nazwi
ska niewątpliw ie polskiego pochodzenia, 
ale zniekształcone, dziwacko brzmiące, 
istne monstra językowe. Doszło nawet do 
tego, że ludzie na Mazurach sami nie wie
dzą, jak  pisać własne nazwisko. Zacho
dziły  częste wypadki, że ojciec podpisywał 
się inaczej i syn inaczej. W  jak i sposób 
wytwarzano owe monstra nazwiskowe, 
przekonać się możemy z poniżej p rzy to 
czonych przykładów:

Szymański — Schimansky, Ż ó łty  — Sol- 
ty. Sokołowski —  Sockolofsky, Marcin- 
czyk — M arzinzik, Świtaj — Schwittaj, 
Białywąs — Biallawons, Głaz — Glass.

Są to oryginalne i często zachodzące 
nazwiska Mazurów, wyznania ewangelic
kiego.

Podobnie germanizowali i przekręcali 
niemcy nazwy wiosek mazurskich.

Oto przykłady:
Baranowo — Barranowen, M iczelka — 

Mietzelchen (?), Osiekowo — Oscheken,

D upki — Dupken, Osranki — Ossran- 
ken (?).

Takich przykładów, które pozostały 
jako pomniki „k u ltu ry “  niemieckiej na 
Mazurach, przytoczyć można'tysiące.

Rozmawiałem z Polakiem, starym M a
zurem,, którego w czasie plebiscytu w roku 
1920 pytał się pewien Ang lik , co właściwie 
oznaczać ma „Ploczitznen“  — czy to jest 
wyraz polski, czy też niemiecki.

— Odpowiedziałem wówczas — mówi 
Mazur — że to wyraz ani polski ani nie
miecki, ale pruski.

Nazwy a la Ploczitznen i inne podobne 
nazwy, p rodukty  osławionej „k u ltu ry “ 
niemieckiej, znikają obecnie z ziemi Ma
zurskiej i w  k ró tk im  już czasie znikną bez
powrotnie. (K i)

N ie  używ a jc ie  n ie p o trze b n ie  języka  

n iem ieck iego  —  dba jc ie  o p o ls k i  w y 

g ląd  m iast i  w s i !  P. Z. Z . będzie w am  

pom aga ł!

m m m m m m g im m m s s m m m s im  

Z  G O R Z O W A
Dom Kupiectwa

Prezydent miasta Gorzowa oddał gorzow
skiemu kupiectwu dom przy ul. Jagiełły 20, 
k tó ry  będzie „Domem Kupiectwa“  w Go
rzowie.

Kursy mistrzowskie
Celem zawodowego dokształcenia rze

mieślników wszystkich zawodów będą 
otwarte w Gorzowie kursy dla mistrzów, 
obejmujące około 200 godzin wykładowych 
i kursy dla czeladzi. Na kursach wykładane 
będą: język polski, rysunki, arytmetyka, 
księgowość, geografia, materiałoznawstwo, 
nauki zawodowe itd.

W ieczór wspomnień

Z  in ic ja tyw y Polskiego Zw iązku Zachod
niego odbędzie się w niedzielę, dnia 4-go 
listopada o godz 16-tej1 w Teatrze M ie jskim  
w Gorzowie „W ieczór Wspomnień“ , skła
dający się z przemówień członków P. Z . Z., 
referatów b. więźniów politycznych, dekla-. 
macyj1 z ilustracją muzyczną itp.

Podniosła manifestacja w Poznaniu
W  ub. n iedzie lę  s to lica  W ie lk o p o ls k i 

b y ła  św iadk iem  p iękne j u roczystości ku  
czci C hrystusa K ró la . Po mszy św, od
p ra w io n e j w  kośc ie le  fa rnym  przez J, E. 
ks. K a rd yn a ła  Prym asa H londa, o k o lic z 
nościowe p rzem ów ien ie  w y g ło s ił ks. d r 
M a ksym ilia n  Rode. W  godzinach po 
po łu dn io w ych  odby ła  się na p i, W o ln o 
ści akadem ia, w  k tó re j uczestn iczy ł jako  
re p rezen tan t R ządu Jedności N a rodo 
w ej w o jew oda poznański d r W id y -  
W irs k i i J. Em, iks. K a rd y n a ł Prymas 
H lond. Po oko licznośc iow ym  przem ó
w ie n iu  p o w ita ln y m  mec. D z iem bow sk ie 
go i odśp iew an iu  p ieśn i re lig ijn e j p rze 
m ó w ił Jego E m inencja  k s .' Prym as, 
k tó ry  naw iąza ł do ostatn iego zbrojnego 
najazdu h itle ryzm u  i n iebyw a łego  w  

św ia ta  te rro ru , W  dalszym

ciągu swego p rzem ów ien ia  po w ie d z ia ł 
ks. P rym as m. i.: „C hcem y w sp ó łp ra 
cować nad s tw orzen iem  lepszego us tro ju  
społecznego i po litycznego . Państw o 
po lsk ie  ludow e, n ie uznające p rz y w ile 
jów , oparte  na sp raw ied liw ośc i i w y 
sokie j m ora lnośc i —  b y ło  odw iecznym  
dążeniem  po lsk iego  ludu  ka to lic k ie g o . 
L u d  ten kocha swoje państw o  i n ie p o 
skąp i żadnej o fia ry  dla R zeczypospo li
te j, chce się czuć w  now e j Polsce w ło 
darzem  sw ych losów ".

Po odśp iew an iu  p ieśn i „M y  chcem y 
B oga" oraz „B oże coś P o lskę " u roczy 
stość dob ieg ła  końca.

O djeżdżających J. Em, ks,- Prym asa 
H londa  oraz w o jew odę d r W id y -W ir -  
skiego k ilku d z ie s ię c io tys ię czn e  tłu m y  
żegnały n ie zw yk le  ow acyjn ie .
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Kronika P.Z.Z.
Działalność Oddziału P. Z. Z . — Leszno

Oddział P. Z . Z. Leszno założy! w po
wiecie leszczyńskim 5 nowych kó ł z sie
dzibami w Kąkolewie, Osiecznie, Świer- 
czynie, Święcieehowie i Gołanicach. Składy 
zarządów nowopowstałych kół są następu
jące: Kąkolewo: prezes — ob. GLapiak, se
k re ta rz—  oto. Łakomy, skarbnik — oto. N o
wacki. Osieczna: prezes — ob. Mieszkow- 
ski, sekretarz — oto. Bojek, skarbnik — ob. 
Fabianczyk. Świerczyń: prezes — ob. W ó j
ta, sekretarz — ob. Ratajczak, skarbnik — 
ob. Lange. Święciechowo: prezes — oto. 
Szabowskii, sekretarz — ob. Kamiński, 
skarbnik — oto. Wieszczeczyński. Goła-' 
nice: prezes — oto. Kamieniarz, sekretarz ■— 
oto. Kaźmierczak, skarbnik — oto, Badura.

Poświęcenie kościoła w Trzebiatowie

W  niedzielę, 7, 10. tor. został poświęcony 
kościół poniemiecki, obecnie kościół M a
riacki w Trzebiatowie. W  uroczystościach 
wzięli udział mi. i. Pełnomocnik R. P. na 
obwód Zagórze oto. Borzeski, burm istrz m, 
Trzebiatowa ob. Nakonieczny, prezes P.Z.Z. 
ob. Tynecki, przedstawiciele Starostwa, 
2 pułku ułanów, W ydz. Inf. i Prop. oraz 
kapelan wojskowy.

Z  obrad Koła przy M ie jskim  Kom. Opieki
Spot. — Poznań

Na odbytym  zebraniu Koła P.Z.Z. przy 
M ie jskim  Komitecie O pieki Społecznej, 
które poza normalną częścią programową 
mieściło w  sobie aktualny reportaż zna
nego społecznika dyr. M.K.O.S. Sarneckie
go, k tó ry  niedawno w rócił z parumiesięcz- 
nej pracy organizacji punktów opiekuń
czych dla powracających z niem ieckiej ka
torg i obozowej, czy też prac przymuso
wych na terenie wszystkich większych 
ośrodków Pomorza Zach. i Z iem i Lubuskiej 
oraz samego Berlina. Szczere i realne 
przedstawienie sprawozdania dało masę 
wrażeń zebranym. W yją tkow o ciekawe 
było sprawozdanie D yrektora z podróży 
z prezydentem Szczecina inż. Zarembą do 
Berlina), nawiązującej1 kontakt z 68 000 rze
szą Polaków — obywateli niemieckich, zor
ganizowanych na terenie samego Berlina,

■ nieraz nieprzeciętnych aktyw istów  z lat 
przed 1938 r. i wychowujących swe dzieci 
również w duchu polskim, k tó rzy w opła
kanych warunkach materialnych i moral
nych oczekują pomocy.

Następnie prezes Kola mgr W iśniewski 
przedstawił sprawę rehabilitacji, nawołując 
do nadesłania obowiązkowych danych, 
utrudniających sprzedawczykom rehabilita
cję. Postanowiono poprzeć akcję stronnictw  
demokratycznych w sprawach rehabilita
cyjnych. Tak samo jak najostrzej zebrani 
zaprotestowali przeciwko w yrokow i pro
cesu w Paderborn, domagając się od Rządu 
postawienia sprawy kategorycznie!

Środa przy pracy

(Kor. w ł.) Przy PZZ. Oddział Środa 
utworzono referat wojskowy i narodowo
ściowy. K ierownikiem  pierwszego został 
wybrany ob. Leon Izydorczak, kierownika 
zaś referatu narodowościowego na razie 
jeszcze nie wybrano. Zarząd Oddziału 
zwrócił się z apelem do wyjeżdżających 
na Ziem ie Zachodnie, by inform owali biuro 
przesiedleńcze gdzie i jakie stanowiska 
można by na tych ziemiach obsadzić.

r

M e id  u n e k  ze Ś lą s k a  D o ln e g o
(Kor. wł.). Chłonność osadnicza Śląska 

Dolnego w dalszym ciągu duża, znajdzie 
w najbliższym okresie częściowe ty lko  za
spokojenie. Zbliża jący się bowiem okres 
zimowy przesunie punkt ciężkości z osad
nictwa wiejskiego na robotnicze. Poszcze
gólne pow iaty Śląska Dolnego przyjąć je
szcze mogą osadników: pow iaty Jawor: 
4060 w iejskich i około 3000 miejskich, — 
Oława: 7000 ogółem, — Rychbach: 37 000 
ogółem, w tym  30% miejskich, — Syców: 
8000 ogółem, —  Trzebnica: 10 OOOogółem,— 
Ząbkowice: 25 000 w iejskich i 15 000 m ie j
skich, — Kładzko: 25 000 robotników  (w y
łącznie), —- W ałbrzych: 100 w iejskich i 
120 000 robotników , — Jelenia Góra: 10 000 
ty lko  miejskich, — Z ło to ria : 2000 rodzin 
wiejskich, — Lwówek: 30 000 w iejskich i 
10 000 miejskich, — Zgorzelice: 15 (XX) w ie j
skich i 4000 miejskich, — Bolesławiec: 
20 000 w iejskich i 9000 miejskich, — Szpro
tawa: 2000 rodzin w iejskich i 1200 osad
ników  m iejskich, — Kożuchów: 19 000 w ie j
skich i 13 000 miejskich, — Żuraw: do 
70 000 osadników, — Świdnica-Miasto: 
3000 osadników.

C y fry  te przedstawiono na konferencji 
Starostów W oj. Dolno-Śląskiego, odbytej 
pod przewodnictwem wicewoj. Wengie- 
rowa. C yfr z innych powiatów nie przed
stawiono. Jak wynika z przebiegu konfe
rencji, we wszystkich obwodach woje
wództwa opracowano już plan akcji w y
siedlania niemców.

W edług oceny władz województwa, stan 
aprowizacji nie jest najgorszy, zwłaszcza 
w n iektórych powiatach. — Plan zasiewów 
ozimych starostowie zobowiązali się w yko
nać w 100%, przy czym obsiane zostanie 
40% ziemi uprawnej. — Aczkolw iek stw ier
dzono, że walkę ze szabrem prowadzi się 
„sprężyście i bezwzględnie“ , to jednak pe
wne wątpliwości budzi cyfra kilkunastu 
zaledwie pensjonariuszy wrocławskiego 
obozu pracy dla szabrowników.

Z  przemówienia w icewojewody Wengie- 
rowa, wynika m. in., iż: unormowane zo

stają sprawy ruchu granicznego przez za
ostrzenie kontro li, dalej, iż na Śląsku D ol
nym zorganizowano ekspozyturę Biura Kon
tro li Państwa. — Urząd W ojewódzki bę
dzie przeniesiony do Wrocławia, mimo, iż 
w mieście tym  do rozwiązania jest na j
trudniejsza kwestia narodowościowa i ol
brzymie zadania odbudowy. — W  zakre
sie aprowizacji przy ję to  zasadę samo
wystarczalności pow iatów; ty lko  najbar
dziej deficytowe pod względem aprowiza- 
cyjnym  pow iaty uzyskają pomoc z ze
wnątrz. — Ostro napiętnowany został fakt, 
iż na konferencji jeden ze starostów, wsty
dząc się w yników  swej pracy, podał cyfrę 
swych zasiewów k ilkakro tn ie  przekracza
jącą rzeczywistość. W  stosunku do winnego 
zapowiedziano wyciągnięcie surowych kon
sekwencji dyscyplinarnych i karnych. — 
Ostatnio sporządzono spis przedsiębiorstw, 
które będą jeszcze pracować na potrzeby 
armii. — W ycofanie m arki niemieckiej 
uruchomiło w południowych powiatach 
województwa handel, aczkolwiek ceny 
chwilowo są tam bardzo wysokie. — 
Wydano też ostatnio zarządzenie, normu
jące wysokość płac pracowników niemiec
kich. Tym  samym zarządzeniem utworzono 
tzw. „W ojew ódzki Fundusz pomocy ofia
rom terroru hitlerowskiego“ . Na fundusz 
ten przekazuje się 15% od wszystkich nie
mieckich dochodów. — Związek Samo
rządów W oj. Dolno-Śląskiego przez utw o
rzenie komunalnego zjednoczenia przemy
słu spożywczego obejmie z górą 80% tego 
przemysłu. — W  miesiącu sierpniu br. na 
terenie województwa osiedliło się około 
70 tys. Polaków.

Z  głosów, jakie padły w czasie dyskusji, 
warto zanotować stwierdzenie dyrektora 
TZP .: „Każda sprzedaż, dokonana przez 
niemca, jest nielegalna, gdyż mieniem jego 
dysponuje Państwo Polskie przez Tymcza
sowy Zarząd Państwowy“ . Sło.wa te — jak 
należy sądzić — oznaczają zapowiedź ener
gicznych kroków przeciw samowoli nie
mieckiej.

Prezes Oddziału ob. M arciniak zachęcił 
członków do rozpowszechniania tygodnika 
„Polska Zachodnia“ .

W  dalszym ciągu zebrania głos zabrał 
ob. Juszczyk i stw ierdził, że zna takie w y
padki, iż ludzie k tó rzy  niczym nie odróż
niają się od innych katów  niemieckich, po
zostają jeszcze na wolności. Osobami tym i 
są: Weidemann, k tó ry  w obozie koncentra
cyjnym  prześladował Polaków oraz Mein- 
hold, zatrudniony w  firm ie Oppermann. 
Postanowiono stw ierdzić u właściwych 
władz, dlaczego wyżej wym ienieni uniknęli 
należnej im kary.

W  połowie września zorganizował średz- 
k i Oddział PZZ. zebranie organizacyjne 
Koła PZZ. w Zaniemyślu. Na zebraniu 
tym, po zapoznaniu zgromadzonych z ideą 
reprezentowaną przez PZZ., wybrano w ła
dze nowopowstałego Koła, którego Zarząd 
przedstawia się następująco: prezes —- ob. 
Stengert, sekretarz — ob. Kurnatowski, 
skarbnik —  ob. Musiałkiewicz. Podczas 
ożywionej dyskusji postanowiono zorgani
zować referat narodowościowy, którego 
istnienie jest niezmiernie ważne ze względu 
na aktualną obecnie rehabilitację volks- 
deutschów. Postanowiono również zaape
lować do społeczeństwa, by donosiło o wia
domych mu faktach obciążających na sta
rających się o rehabilitację oraz nadsyłało 
materiał dowodowy.

Śrem kolonizuje Zachód

Oddział śremski PZZ. przystąpił do ko
lonizowania drugiego już po kożuchowskim 
powiatu sulęcińskiego. Zwrócono się do 
władz okręgowych PZZ. o przyznanie pa
tronatu nad wym ienionym  wyżej powia
tem. Przy zasiedlaniu Sulęcina w ykorzy
stuje się fakt, że starostą tego powiatu jest 
by ły  burm istrz m. Śremu ob. Szczęsny, 
władze więc sulęcińskie mogą znacznie 
ułatw ić akcję przesiedleńczą. Do Sulęcina

„ P O L S K A  Z A C H O D N I A “  

Konto PKO. V — 4228.

wyjechało już z powiatu śremskiego k ilka 
set osób, dla któ rych  wydatkowano dość 
poważną sumę, żeby zapewnić im  pierwszą 
pomoc na miejscu. Działalność śremskie- 
go Oddziału PZZ. rozw ija  się pomyślnie 
dzięki wciągnięciu do zarządu członków 
pa rtii politycznych, miejscowego ducho
wieństwa, władz oraz organizacji zawodo
wych. Obecnie prowadzi się akcję propa
gandową w  celu popularyzacji ide i re
prezentowanej przez PZZ. oraz zwerbo
wania nowych członków. ( t j)
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Pierw szy Z jazd  Nauczycielstwa  
w G orzowie

W  dniu 18 bm., w pięknie przybranej auli 
szkoły powszechnej w Gorzowie odbył się 
pierwszy Organizacyjny Z jazd Nauczy
cielstwa pow iatu gorzowskiego, przy 
udziale około 100 osób. W  zjieździe tym  
wzięli udział również przedstawiciele m ie j
scowych w ładz i  społeczeństwa.

Obrady zagaiła przewodnicząca Ogniska 
Z. N. P. w Gorzowie ob. F. Waliszko, po
czerń przemówienia powitalne w ygłosili: 
wiceprezydent miasta ob. Kruszona, insp. 
szkolny ob. U latowski i sekretarz powiat. 
P. P. R. ob. Malinowski. Obszerny, przy
ję ty  z aplauzem referat o aktualnych zada
niach nauczycielstwa, w  szczególności na 
ziemiach odzyskanych oraz o sytuacji ma
terialnej nauczycielstwa wygłosił p rzybyły 
z Poznania przese Okręgu Z. N. P. ob. 
Kopeć. Po referacie odbyła -się ożywiona 
dyskusja, w któ re j zabierało głos kilkunastu 
uczestników zjazdu.

W  przerwie odbyło się koleżeńskie spot
kanie towarzyskie.

W  dalszym ciągu obrad dokonano w y
boru zarządu Oddziału Powiatowego 
Z. N . P., w skład którego weszli: o b ._ 
A n ie lsk i jako prezes i ob. ob. Krzysztofo- 
wiczy Nowotarski, Raczycki i Majeranow- 
ski jako członkowie zarządu. Delegatem 
na W alny Z jazd Związku wybrano dyr. 
gimn. ob. Głogowskiego.

W  w yniku obrad zjazdu uchwalonf)1 z 
aplauzem rezolucję, w  k tó re j nauczyciel
stwo powiatu gorzowskiego, składające się 
przeważnie z repatriantów  zza Bugu oraz 
powracających z obozów i przymusowych 
robót z .Niemiec stwierdza, że stanęło na1 
odzyskanych ziemiach do pracy z pełnym 
entuzjazmem i pragnie budować nową 
rzeczywistość państwową na zasadach 
prawdziwej demokracji i  prawdziwej spra
wiedliwości społecznej. N ie zgadza się 
jednak na okazywaną obojętność dla swej 
pracy i  'krzywdzący do niej stosunek 
ze strony odpowiedzialnych czynników. 
Nauczycielstwo powiatu gorzowskiego 
czuje się pokrzywdzone z powodu nie
otrzym ania zasiłków 'z ty tu łu  repatriacji 
i obiecanej zapomogi w wysokości dwu
miesięcznych poborów, nieo-trzymy wania 
dodatku zachodniego, wypłacanego praco
wnikom  innych resortów, nieotrzym ywania 
przydziałów  żywnościowych a w  rejonach 
w iejskich nawet ka rt żywnościowych. 
Z  powodu nieregularnej w ypła ty poborów 
służbowych nauczycielstwo powiatu gorzow
skiego głoduje. Domaga się więc realnej 
poprawy swej sytuacji materialnej i za
znacza, że w wypadku nieuzyskania jej> 
w najbliższym czasie, będzie zmuszone 
wstrzymać się od pracy w  szkolnictwie 
i przenieść się do innych zawodów.

Postulaty te pow inny być dla dobra 
szkolnictwa na odzyskanych terenach mo
żliw ie jak najszybciej -rozpatrzone i  pozy
tywnie 'załatwione.

Kalendarzyk osiedleńczy P. Z. Z.
na miasto Poznań łącznie z obwodami
i kołami.

22. 10. 1945 r. — wysłano 438 osób
23.10.1945 r. — 418 „
24. 10. 1945 r. — 422 „
25. 10. 1945 r. — 410 „
26. 10. 1945 r . .— 412 „
27. 10. 1945 r. — 413 „

Z E S T A W I E N I E
z akcji przesiedleńczej P. U. R. za czas

od 22. 10. do 27. 10. 1945 r.
p o n ie d z ia łe k ........................ . . 60 osób
w t o r e k ........................ ....  • ■ • 62 „
ś ro d a ............................. ....  ■ • • 79 „
c z w a r te k ............................. • • 31 „
p i ą t e k .................................. • ■ 51 „
s o b o t a .................................. . • 32 „

315 osób

Listy od naszych rodaków  
z Niemiec

W  ślad’ za spisem adresatów, do k tó 
rych lis ty  przywiezione przez w-dyrekto-ra 
Zarządu Głównego- PZZ., -red. Cz. Brzóskę, 
zostały wysłane właściwym Okręgom PZZ. 
celem doręczenia, podajemy poniżej adre
satów, zamieszkałych w Warszawie lub 
w najbliższej- okolicy, k tó rzy  mogą sobie 
lis ty  odebrać w lokalu O-kręgu Warszaw
skiego PZZ., Warszawa-Praga, ul. Sta
lowa 18.
Maria Tuk — W -w a-Targów ek, Swięciańska 5; 
Jakób Szulc -  Raszyn p/W -w a; Porajska Zofia  -  
W-wa, u l. Polna 50/49a; Joanna -Kraft —  W iochy 
c /W -w y, u l. Kościuszki 23-1: W ó jc ick i W acław  — 
W -w a-W łochy, u l. Fabryczna 30/1; Trzebanowska 
Stefania —  W łochy k /W -w y , u l. W yspiańskiego 4/2; 
W. K w ia tek — W iochy, Szczęśliw iecka 23: Szymon 
C icherski — wieś M alina, p-ta Kutno: Kordu lskiSłrTolnp

O książkę polską dla Ziem Zachodnich
Polski Związek Zachodni w trosce o za

spokojenie głodu książki na ziemiach za
chodnich urządza wśród społeczeństwa 
zbiórkę książek. Jak nam donoszą, Okręg 
Rzeszowski przekazał bibliotece w .Opolu 
442 książki: powieści dla młodzieży i do-ro
słych, i podręczniki szkolne.

Polski Związek Zachodni w Łodzi zebra) 
956 książek, -przeważnie podręczniki szkol
ne, które otrzym ał Inspektorat Szkolny w 
Koszalinie. Poza tym  ze zbiórki -ulicznej 
w  rocznicę „G runw aldu“  dnia 15 lipca rb., 
wynoszącej 49 /98 zł., Polski Związek Za
chodni, Okręg Łódzki zakupi elementarz 
Falskiego dla najuboższej dziatwy polskiej 
na Ziem iach odzyskanych.

OCŁOlZEJU/l «KOBIE

Sąd Biskupi Lubelski wzywa Władysława 
Walczuka, dawniej zamieszkałego w Mali- 
cach, do stawienia się 25 listopada br. na 
stwierdzenie sporu w sprawie nieważności 
jego małżeństwa z Wandą Grabiec.

Aparaty, p rzybory fotograficzne poleca 
i wykonuje wszelkie prace amatorskie, zdję
cia portretowe i legitymacyjne Foto-Nowak 
Poznań, 27 grudnia 5.

Lekcyj francuskiego udziela wdowa po 
dziennikarzu — działaczu niepodległościo
wym. Em ilia Wachowiakowa, Poznań, ul. 
Marsz. Focha 116, _m. 7.

W szelki sprzęt hokejowy, w  szczególności 
laski i  p iłk i hokejowe skupuje Polski 
Związek Hokeja na Trawie. Zgłoszenia 
uprasza się kierować: Poznań, ul. Pół- 
w iejska 30, sklep tyton iow y.

Foto-A Ie jn ik, atelier i pracownia fototech 
niczna. Fotokopie wszelkich dokumentów, 
Poznań, ul. M ickiew icza 22.

K to posiada książeczki dla dzieci W ujka  
Czesia lub Cz. Kędzierskiego? Zgłoszenia 
do „Polski Zachodniej“ , Poznań, Chełmoń
skiego 2.

Foto-Laboratorium B. Cichosz, Poznań, ul. 
W alki M łodych 22, poleca wszelkiego ro
dzaju sprzęt fotograficzny.

K to  posiada roczniki „W ie lkopolan ina“ , 
„Ilu s trac ji Polskiej“ , „Przewodnika Kato
lickiego“ ? Zgłoszenia do „Polski Zacho
dn ie j“ , Poznań, Chełmońskiego 2.

Kupuje m ateria ły i  przybory fo togra fi
czne, Foto-A le jn ik, Poznań, ul. M ickie
wicza 22.

Zakład A rtys tyczny dla Sztuki Z ło tn icze j, 
Rytowniczej i Kościelnej A . Tyrała, Po
znań, Rynek Łazarski 4, wznow ił swą dzia
łalność. Polecamy się P. T . Duchowieństwu 
w dziedzinie rekonstrukcji, odnowienia i 
budowie nowych sprzętów kościelnych.

Salki na zebrania oddaje bezpłatnie „D Z I
KÓ W “ , Probiernia — Śniadalnia, Poznań, 
W alk i M łodych 63. — Lokal o tw arty od 
8 rano.

_  _ _ — « p  |  a ją  ah ■ ■ Podajcie swe adresy, a ofrzymacie ciekawą literaturę filate-
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D o s t a w a  d l a  k u p c ó w  i z b i e r a c z y  

Zachodnia Agencja Filatelistyczna • Katowice, ul. Młyńska 2 •  Telefon 334-86

Taryfa oyfoMieniowa
Ogłoszenia drobne,
pierwsze słowo tłustym  drukiem 10,— zl 
za każde dalsze słowo . . . .  5, ■■

poszukujący pracy 50% zniżki 
ogłoszenia urzędowe, przetargi 
nekrologi za 1 m/m wys. szpalty 
re k la m o w e ............................. ....  •

7.50 zł 
10,— „

Prenumerata 12,— zł miesięcznie. Abona
ment p rzy jm uje  Adm inistracja „Polski Za
chodniej“  ul. Chełmońskiego 2.

Drukarnia iw. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K 1527


